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O PEŁN IĘ  CZŁOWIECZEŃSTWA
Istniejące we wszechświecie na­

pięcie na linii duch-ciało, forma - 
materia znajduje najpełniejszy 
swój wyraz w człowieku. W różnych 
okresach dziejów owo napięcie 
różne przybiera formy: od krańco­
wego ascetyzmu i negacji materii 
wczesnego średniowiecza aż po 
radosne upojenie harmonią ciała 
ludzkiego i pięknem natury epoki 
Odrodzenia.

Filozofia ,.złotego środka“, jakim 
jest tomizm, godzi te przeciwień­
stwa, nie usuwając wszakże na­
pięcia jako źródła siły energetycz­
nej, bez której nie ma pracy a więc 
i postępu.

Zgodnie z zasadami filozofii to- 
mistycznej człowiek złożony z du­
szy i ciała stanowi jedność sub­
stancjalną — wbrew twierdzeniom 
Platona, który traktuje duszę i 
ciało jako elementy sprzeczne, 
sztucznie ze sobą połączone (jak 
jeździec i koń). Temu dualizmowi 
ducha i materii, przewijającemu 
się przez całą historię filozofii od 
Platona do Kanta i jego epigo­
nów przeciwstawia się arystotele- 
sowsko - tomistyczna koncepcja 
formy i materii, z których składają 
się byty cielesne. Tomizm określa 
materię jako trwałe podłoże wszel­
kich przemian, zachodzących w 
tych bytach, podczas gdy forma 
może ulegać zmianom i przecho­
dzić z jednej postaci w drugą. Czy­
sta forma jest cechą bytów bez­
cielesnych, zespolenie materii i 
formy przysługuje bytom material­
nym i cielesno-duchowym.

Kolę formy w człowieku spełnia 
dusza, zaś materii — ciało. Dusza 
- forma wykonuje swe czysto du­
chowe funkcje (akty myśli i woli) 
w łączności z ciałem i jest również 
zasadą życia zmysłowego i wegeta­
tywnego. Stąd płynie najściślejszy 
związek duszy z ciałem (,,To nie 
dusza myśli i to nie ciało trawi: 
ale człowiek myśli i człowiek tra ­
wi“ — mówi św. Tomasz). Bez du­
szy ciało zatraca swą jedność i 
przez powstanie wielu różnych 
form substancjalnych ulega roz­
padowi wskutek braku czynnika 
koordynującego; dusza zaś ludzka 
może wprawdzie istnieć samodziel­
nie, lecz istnienie takie jest nie­
pełne i niedoskonałe. Toteż według 
św. Tomasza, gdyby dogmat o 
zmartwychwstaniu ciał nie był ob­
jawiony, to należałoby wyprowa­
dzić go na drodze rozumowej.

Współczesne nauki fizykalne 
zdają się potwierdzać tę tezę o ści­
słej łączności ducha i materii. 
Kwant — najmniejsza ilość mate­
rii i energii — zawiera w swym 
wzorze matematycznym tajemni­
czą wielkość, zwaną „stałą Plan­
cka“. Jej wymiar nie posiada żad­
nego odpowiednika w świecie trój­
wymiarowym. Jest to wielkość teo­
retyczna, oderwana od materii i 
stanowi czystą myśl, ujętą we wzór 
matematyczny.

Prawdopodobinie ten fakt dal 
asumpt Jeansowi do twierdzenia, 
że „materia okazuje się po prostu 
wytworem i manifestacją ducha“. 
Być może, że tu, na granicznym u- 
łamku materii, następują zaślubi­
ny pierwiastka myślowego, a więc 
duchowego, z materią. W ten spo­
sób dualizm platoński doznałby i 
na terenie fizyki porażki na ko­
rzyść systemu arystotelesowsko-to- 
mistycznego.

Odrzucenie czystego platonizmu 
w filozofii pociąga za sobą ważkie 
konsekwencje w życiu. Skoro nie 
jest prawdą, że dusza ludzka jest 
niejako wbrew jej woli i naturze 
umieszczona w ciele i że natomiast 
jest prawdą, że stanowi ona z cia­
łem zgraną jedność, to nie jest 
słuszny negatywny stosunek do 
ciała, do materii, do otaczającego 
świata. Właśnie ciało, materia, 
świat stają się przez to podniesio­
ne w swej wartości przez „chrzest 
z ducha“ i włączone w obwód wiel­
kiego prądu Łaski. Człowiek ma być 
nie tylko kółkiem łańcucha, spi­
nającego świat ducha ze światem 
materii. Ma on świat materialny 
podporządkować sobie i uczynić go 
poddanym Stwórcy, aby „Bóg był 
wszystkim we wszystkim“. Przez 
człowieka natura przychodzi nie­
jako do uświadomienia siebie („pie­

śnią jego śpiewa i myślą jego my­
śli“), jako tworu Bożego.

Pięknie i głęboko mówi o tym 
kard. Suhard („Le sens de Dieu“): 
„sam tytuł człowieka, jako stwo­
rzenia rozumnego, postawionego 
przez Boga na szczycie stworow 
materialnych, nadaje mu prawo 
sprawowania nad nimi władzy 
królewskiej. Ewangelia nie usunęła 
przykazania, umieszczonego na po­
czątku księgi genezyjskiej : „Ro- 
śmjcie i rozmnażajcie się. -posiądź­
cie ziemię“. Jest obowiązkiem czło­
wieka nie dać się opanować przez 
siły materialne czy witalne. Nie­
ład polega na ujarzmieniu człowie­
ka przez materię, a nie na posia­
daniu świata, które to posiadanie 
pod tym kątem widzenia staje się 
obowiązkiem.“ I dalej: „Od chrze­
ścijanina nie żąda się ani zniszcze­
nia, ani oczerniania świata, żąda 
się odeń przyswojenia go sobie, u- 
święcenia i ofiarowania w dani 
Bogu. Prawdziwy chrześcijanin, 
daleki od nienawiści do dzieła o 
takiej wartości, niejako ponownie 
odkrywa stworzenie, ponieważ pa­
trzy na nie spojrzeniem Boga i mi­
łuje je Jego miłością — w porywie 
radości wobec tryumfującej pełni 
Bytu nieskończonego“.

(Taka typowa dla zwykłego 
chrześcijanina postawa wobec do­
czesności prowadzi go nieraz do 
zbytniego a często i wyłącznego 
zaangażowania się w sprawach te­
go świata, zwłaszcza jeśli przeoczy­
my potrzebę modlitwy i kontem­
placji. W celu przywrócenia za­
chwianej równowagi miedzy do­
czesnością a wiecznością zachodzi 
konieczność heroicznego oddania 
się Bogu wprost, bez pośrednictwa 
stworzeń. Rolę tę spełniają zakony 
wszystkich reguł i wszystkich cza­
sów. Nie ma w nich miejsca na 
wrogą wobec świata postawę, lecz 
jedynie porzucenie naturalnych 
środków, aby się stać bezpośred­
nim narzędziem nadprzyrodzonego 
działania w świecie •— jedynie 
zdolnego przeciwstawić się przero­
stom życia światowego. Trafnie 
nazwał mistyków Aldous Huxley 
solą ziemi, zapobiegającą gniciu 
ludzkich społeczeństw).

Aby człowiek mógł wykonać to 
wielkie ciążące na nim zadanie w 
świecie, musi wszystkie swoje war­
tości duchowe i cielesne zestroić 
w harmonijną jedność. Nie pomi­
jać żadnego czynnika, składające­
go się na osobowość ludzką, roz­
wijać równomiernie wszystkie 
wartości, nie zakopywać posiada­
nych talentów — tak duchowych, 
jak i cielesnych.

Przez swą działalność, czy to u- 
mysłową, czy artystyczną, czy też 
fizyczną człowiek bierze udział w 
działalności Bożej, tworza.c nowe 
wartości kulturalne, przedłużając 
i uzupełniając akt twórczy Boga. 
Gęsta Dei per homines.

Człowiek jest też światem w so­
bie, który musi opanować i prze­
kształcić tak, iżby w nim i przez 
niego iściła się chwała Stwórcy i 
pełniła się Jego wola.

Pięknie i mocno wyraził tę my., 
jeden z wybitnych teologów: „Ka­
tolicyzm takim chce mieć człowie­
ka, jakim on wyszedł z ręki Boga: 
w piękności swego ciała, w żarze 
swych zmysłów, w żywiołowym roz­
machu swych namiętności, z ro­
zumem, który olśniewa mądrością 
i z wolą, która tryska siłą. I tak 
go wychowuje, aby ten człowiek, 
pełen gorąca i rozmachu, z umy­
słem jasnym a wolą żelazną nale­
żał do Boga.“ (K. Adam „Istota 
katolicyzmu“).

Współczesna cywilizacja, opar­
ta przeważnie na materialistycznej 
koncepcji świata, utrudnia w wy­
sokim stopniu osiągnięcie jedności 
w człowieku oraz wewnętrznej 
harmonii czynników psychicznych. 
Nowoczesna psychologia w dziale 
psychoanalizy poświęca wiele u- 
wagi nieświadomości, która dopiero 
łącznie ze świadomością tworzy 
pełnię ludziej ¿psyche. Zgodnie z 
teorią Junga jednym z ważnych 
zadań nieświadomości jest utrzy­
mywanie równowagi psychicznej 
drogą kompensacji, samoczynnej 
regulacji w wypadku naruszenia 
tej równowagi między czynnika­

mi psychicznymi w świadomości, 
stanowiącej centralny punkt życia 
psychicznego. Nieświadomość dzia­
ła w sposób irracjonalny, instynk­
towny, podobnie jak czynniki bio­
logiczne automatycznie dążą do 
skompensowania powstałych bra­
ków w organizmie cielesnym i do 
przywrócenia zachwianej równo­
wagi w jego funkcjonowaniu.

Otóż świadoma część naszej psy­
che ma tendencję do zróżniczko­
wania się, do „specjalizacji“. Wśr"d 
czynników psychicznych (Jung 
wymienia następujące: rozum, u- 
czucie, intuicja, zmysły) zwykle 
jeden z nich góruje nad innymi, 
tworząc tak zwaną „dominantę

•yciową“ i spychając przeciwstaw­
ne czynniki za próg świadomości.

Współczesne życie wybitnie 
.przyja tego rodzaju specjalizacji, 
która niewątpliwie zubaża psychi­
kę i narusza wewnętrzną harmo­
nię. Nowoczesne organizmy społe­

czne  nie interesują się człowie­
kiem jako takim — zainteresowa­
nie ich idzie w kierunku możliwo­
ści maksymalnego wykorzystania 
tej czy innej zdolności człowieka. 
r’oteż wartość człowieka określa 
iię wydajnością jego głównej funk­
cji, która w tych warunkach jedy­
nie może mu zapewnić możliwości 
/.yciowe. Reszta tak ważnych dla 
ł ełni życia czynników usuwa się

ZOFIA BOH DA NOW ICZOW _________________________

Z I E M I A
Leżę w trawie świerszczowej i i żuję cię blisko,
Tuż pod sercem — nagrzaną, łagodną, nie szumną,
Ziemio zwarta i krzepka, matko i Itolijsko,
I na ciał zmartwychwstanie czekająca trumno.

Leniwa głowa, w letnim zanurzona skwarze,
Jest tylko garstką gliny i żywicą roślin;
Lecz mózg mój, bryłka drobna, okruch w twym bezmiarze, 
Na nieśmiertelnej myśli całą cię unosi.

Ogarniam cię lecącą nad pustką olchłunną,
Tanecznico ścigana pochmurnym miesiącem,
Jagodo pod gwiazdami, wirująca panno,
Oczami oceanów zapatrzona w . t 'ńće.■ ______ .‘luk, t__ ,,
We wstęgi rzek polotnych. w kolie gór ubrana,
Cała w bukietach kwiatów i w zielonych wieńcach, 
Dziewosłębico z głębin miłości wysłana,
W lot słoneczny rzucona —1 jak zew oblubieńca.

Z twojej gleby myśl moja — Boża latoroslka —
Wystrzeliła promieniem, przebiła ciemności 
I wiąże cię, otbrzymko chmurami obrosła,
Z rozkazującą dłonią przedwiecznej mądrości.

Ty wisisz u tej dłoni jak perta toczona,
Jej ruchem kołysana po wszechświata drogach...
O ziemio nieobeszła! tyś po to stworzona,
By mózg mój — garstka gliny — wielbił wielkość Boga.

Zofia Bohdanowiczowa

KABTKA Z BAPTULARZA

BĄDŹ WOLA TWOJA
Kto się prawdziwie podda w opiekę 

Boyu, cokolwiek czyni, dobrze czyni, 
nie robiąc niczego nadzwyczajnego: 
z ufnością powierza swą przyszłość 
Boyu; chce bez zastrzeżeń lego 
wszystkiego, czego On może zechcieć; 
zamyka oczy, aby nie przewidywać 
niczego z przyszłości. Przykłada się 
jednak• do wypełniania Jego woli w 
teraźniejszości; ,,dosyć ma dzień 
swojej nędzy".

To zwyczajne codzienne pełnienie 
woli Bożej jest przyjściem Jego kró­
lestwa w nas, jest naszym Chlebem 
powszednim. Niewiernością i pogań­
ską nieufnością byłaby chęć przeni­
knięcia przyszłości, którą Bóg przed 
nami zasłania. Pozostawmy ją Jemu. 
To Jego rzecz uczynić ją słodką lub 
gorzką, krótką lub długą; niechaj 
czyni, co w Jego oczach jest dobre. 
Najdoskonalszym przysposobieniem 
się do przyszłości, jakakolwiek bę­
dzie, jest; umrzeć woli własnej, aby 
się zupełnie oddać Bożej. Jak manna 
miała wszystkie smaki, tak to ogólne 
nastawienie zawiera w sobie wszyst­
kie łaski i uczucia odpowiednie dla 
wszystkich okoliczności, w jakie Bóg 
może nas postawić.

(Fśnelan)

Na. drodze krzyżowej tylko pierw­
szy krok kosztuje nas wie'e. To oba­
wa przed krzyżami jest naszym naj­
cięższym krzyżem.

(Św. .lenn Marie Yianney)

Jeśli Bóg tak chce, czego się Irwo- 
życ? Czyż Jego mądrość nie lepsza 
jest od naszej?

(Lacordaire)

Chrystus ma swoje plany co do 
ciebie, takiego, jakim jesteś: zna On

lego świętego, niepodobnego do 
wszystkich innych, którego zarodek 
nosisz w sobie, i którego Un by stwo­
rzył, z lego co najlepsze i z tego co 
najgorsze w twej duszy, gdybyś się 
nie opierał Jego miłości.

Dramat twojego życia polega na 
tym oporze, juki stawiasz cierpliwej 
pracy Chrystusa nad twoim przezna­
czeniem. Burzymy w sobie nieustan­
nie to dzieło, które On wiecznie zu- 
czyna na nowo.

(Franęois Mauriac)

Niech ktokolwiek, kto się żali na los 
i kogo szarpie niepokój, powie ci 
przyczynę swego utrapienia, a oba- 
czysz jasno, że to on sum jest spraw­
cą swoich udręczeń; że gryzie się 
urojonym nieszczęściem, które prze­
stanie go trapić, gdy tylko zgodzi się 
on ochotnie pozostać tym, czym Bóg, 
przyroda i rozum każą mu być...

Cóż bardziej szalonego i dziwaczne­
go można sol>ie przedstawić nad czło­
wieka, który by łamał sobie głowę, 
i dzień i noc się trudził, aby się na­
uczyć latać? Który by odbiegł swego 
domu i bliskich, zamęczał się wspi­
naniem na każde wzniesienie, przy­
milni się do każdego przechodnia 
żebrząc o podsadzenie, kaleczył się 
ciągłymi upadkami i w końcu kark 
skręcił? — .1 wszystko to z urojenia, 
jak by to było wspaniale, gdyby się 
ludzie gapili na niego zadzierając gło­
wy, i co by to była za rozkosz jeść, 
pić i spać na czubkach najwyższych 
drzew królestwa. Czyż byście nie 
przyznali skwapliwie, że człeka tego 
trapi własne szaleństwo?

(Wiliam Law, pisane w 1727 r.)

(Dokończenie na str. 4)

poza nawias świadomości. I teraz 
zaczyna swą zbawienną pracę nie­
świadomość, dążąca do scałkowa- 
nia tak zróżniczkowanego „ja“. 
„Całkowanie osobowości“ polega 
na mniej czy więcej skutecznych 
próbach ponownego wprowadzenia 
do świadomości usuniętych z niej 
czynników. Ale często się zdarza, 
że zróżniczkowanie idzie tak dale­
ko, że nieświadomość, nie mogąc 
drogą normalną zapewnić kom­
pensacji, zaczyna działać w spo­
sób gwałtowny (podobnie jas. 
czynniki biologiczne w wypadku 
poważnego naruszenia równowagi 
w organizmie cielesnym mogą zbyt 
gwałtownie zareagować — ze szko­
dą dla całości organizmu.). W re­
zultacie powstają zaburzenia ner­
wowe — a w wielu. wypadkach i 
psychiczne. Tak więc czynność nie­
świadomości może mieć nieraz cha­
rakter obosieczny. Główne niebez­
pieczeństwo kompensacji polega 
na tym, że nieświadomość próbuje 
uzupełnić braki świadomej posta­
wy psychicznej przez ponowne 
wprowadzenie usuniętych stamtąd 
czynników. Ale te czynniki, w ioa^ 
ukryty w nieświadomości żywot, 
nie orały udziału w równoległym 
rozwoju czynników świadomym., 
skutkiem czego są zacofane, in- 
tantylne, pierwotne — a nieraz 
staczają się do poziomu człowieka 
pierwotnego (regresja). wdarcie 
się tego rodzaju czynników i in ­
stynktów do świadomości eziowieka 
cywilizowanego staje się daleko 
niebezpieczniejsze od działania in­
stynktów w osobniku prymityw­
n y m . zacina. -.vcjn_ _lic r n : .  " ii 
równać pod względem okrucień­
stwa z wojnami luaow cywilizowa- 
nycn; bogini rozumu okazaia się 
niezdolną stawić czoła gwałtom 
spuszczonej z łancucna bestii — 
powiada Jung. obserwując prze­
pastne głębie psycniki ludzKiej wi­
ązi on mesłycnanie ważną prawdy 
tkwiącą w dogmacie grzeenu pier­
worodnego. i  tu Jung staje pr^eo 
Koniecznością uznania reiigii za 
czynnik niezbędny dla zdrowia 
p^ycnicznego, tak jednostek, jak 
i całej ludzkości. „Moralność me 
jest błędną koncepcją, wymyśloną 
przez amoitnego Mojżesza na gó­
rze esynaj, aie tkwi w prawacn ży­
cia.“ (Jung, „iypes psycnoiogi- 
ques“). Mówiąc o moramosci jung 
myśli o etyce chrześcijańskiej, kt~- 
ra ma największe możliwości opa­
nowania pierwotnych instynktów 
me tyle przez ich usunięcie, lit 
przez icn uszlachetnienie i włą­
czenie do inwentarza morainycn 
wartości człowieka, w ten sposób 
chrześcijaństwo nie niszczy niczego, 
co jest ludzkie i nie zuoaza przez 
to osobowości człowieka. Bowiem 
instynkty i zepennięte do nieświa­
domości lunkcje psychiczne nie są 
z gruntu złe: ich przejawy są nie­
mym wołaniem o podniesienie i 
wydobycie ich z ukrycia na świa­
tło dzienne świadomości i włącze­
nie przez to w krąg wartości pod­
legających rozwojowi i doskonale­
niu. Próba opanowania instynk­
tów przez prostą ich negację, jako 
też Skok poprzez chrześcijaństwo i 
jego nakazy moralne w dziedzinę 
nadczłowieczeństwa — „po tamtej 
stronie dobra i zła“ •— kończą się 
tragicznie (Nietzsche, Hitler).

Natura ludzka nie jest ani dobra, 
ani całkiem zła. Za optymistyczne 
złudzenie o dobroci natury ludz­
kiej trzeba było drogo płacie ujem­
nymi skutkami przerostów libera­
lizmu, a za zbytni pesymizm w tym 
kierunku — totalizmem. Prawda 
znajduje się na drodze środkowej. 
Istnieje w naturze ludzkiej pewien 
nieład. Zadaniem człowieka, sta­
nowiącym tytuł jego zasługi, jest 
uporządkowanie swego „ja“. Dwa 
odwieczne i groźne, dopoki nie są 
ujarzmione, demony czają się w 
sercu ludzkim: freudowski Eros i 
adlerowskie dążenie do władzy i 
mocy. Zadanie ich uszlachetnienia 
przerasta własne siły człowieka. 
Konieczne jest współdziałanie Ła­
ski, która nie niszcząc wartości 
naturalnych, zaprzęga je do pracy 
nad osiągnięciem pełni osobowości. 
„Wszystko mogę w Tym, który 
mnie umacnia“. Taki na przykład 
deprymujący osobowość — kom­
pleks niższości, jako skutek nie­
możności osiągnięcia znaczenia w

świecie, pod wpływem Łaski prze­
radza się w cnotę pokory chrześci­
jańskiej, przez którą człowiek znaj­
duje samoutwierdzenie swego „ja“ 
w najpewniejszym źródle mocy — 
w Bogu. Nie ma żadnego instynk­
tu, żadnego czynnika psychiczne­
go, który by nie mógł pod wpływem 
Łaski ulec sublimacji, uszlachet­
nieniu. Prawdziwa religijność nie 
polega na usunięciu składników 
naszej psychofizycznej konstytucji, 
lecz na ich przeobrażeniu, życie 
religijne — nakładając pewne ry­
gory — nie tylko nie krępuje roz­
woju osobowości, lecz wydatnie po­
maga przez wytyczenie właściwej 
linii rozwojowej. Z jednej strony— 
przez swe nakazy moralne, kt-re 
nie stanowią jakiegoś zespołu zu­
pełnie arbitralnych przepisów, lecz 
są oparte na dogłębnej znajomości 
prawdziwej natury ludzkiej — nie 
pozwala zbaczać na manowce. Z 
drugiej zaś strony — dąży do na­
dania życiu cech jedności i pro­
stoty — istotnych przymiotów ce­
lu, do ktorego dąży, t. j. Boga. Za­
sada jedności — jedności myśli i 
czynu — żąda właśnie najpełniej­
szego rozwoju osobowości, gdyż 
wymaga najwyższego napięcia sił 
i wysiłku, ktorego nie może dac 
jednostka rozwinięta jednostron­
nie, niepełnie. Zasada prostoty 
polega na stopniowym zmniejsza­
niu różnorodności wrażeń i prze­
żyć — znamionującej życie zmy­
słowe — aby skupić skuteczny wy­
siłek na tym, co jest istotną i nie­
przemijającą wartością. Bowiem 
rożnorodnosć i zewnętrzne bogać-
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terialnych; cechą istoty duchowej 
jest ów odblask prostoty Boga, któ­
ry w Swej niezłożoności i pozornej 
jednostajności mieści nieskończo­
ne bogactwo atrybutów. Istnieje 
głęboka analogia między życiem 
religijnym a twórczością artysty- 
styczną, która również wymaga 
dużej ascezy i samozaparcia, by z 
chaosu różnorodności form i bo­
gactwa wrażeń wydobyć elementy 
jedności i prostoty. .

Religia musi objąć całego czło­
wieka. Oddanie się Bogu nabiera 
swego znaczenia tylko wtedy, gdy 
się przed tym opanowało siebie. 
W przeciwnym wypadku — będzie 
to miało niewiele więcej sensu, niz 
ofiarowanie Niderlandów przez Za­
głobę.

„Pełna, życiowładna religijność 
znaczy to samo, co pełne, bogate, 
żywe i harmonijne człowieczeń­
stwo.“ (Lippert).

świętość — wymagająca tak 
wielkiego wysiłku — nie może być 
zrealizowana bez ugruntowania jej 
na mocnej podstawie pełnego czło­
wieka. Twierdzenie Herlinga-Gru- 
dzińskiego („Dwie świętości" „Wia­
domości“), że zostać świętym — 
to prosta sprawa, że natomiast o 
wiele trudniej być człowiekiem — 
oparte jest na nieporozumieniu, 
nie bez winy naszej hagiografii, 
która kładła nacisk na to, czym 
się święci różnili od zwykłych lu­
dzi, skutkiem czego — jak powiada 
J. Dobraczyński — nie byli to lu­
dzie z krwi i kości o pełni człowie­
czeństwa, lecz raczej figury z drze­
wa i gipsu.

św. Franciszek Salezy — jeden z 
głównych (obok swego wielkiego 
imiennika z Asyżu) promotorow 
humanizmu chrześcijańskiego - 
powiedział o sobie: „Je suis tant 
homme que rien plus — jestem 
człowiekiem w każdym calu“. Bo­
wiem w myśl jego poglądów dosko­
nałe człowieczeństwo — to dosko­
nała świętość.

Tak więc w kolejnej gradacji 
świat — człowiek — Bóg iści się 
wspaniała harmonia i kolejne pod­
porządkowanie bytów, świat o nie­
słychanym bogactwie form, czło­
wiek o pełnej osobowości, spina­
jący jak klamrą świat materii ze 
światem ducha a poprzez Syna 
Człowieczego łączący się z Naj­
wyższym Duchem — oto rzeczywi­
stość, którą św. Paweł ujął zwięźle 
i lakonicznie w liście do Koryn­
tian:

„Wszystko jest wasze, a wy — 
Chrystusowi, a Chrystus — Boży“.

Feliks Bohdanowicz
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F A T I M A
W roku bieżącym, dnia 31 paź­

dziernika mija 10 lat od poświę­
cenia przez Papieża Piusa XII 
całego rodzaju ludzkiego, a w 
szczególności Rosji, Niepokala- 
nemu ¡sercu Marii. W związku 
z tą  rocznicą oficjalny organ 
Sanktuarium i Krzyżowców Fa­
timy „The Voice of Fatima“ we­
zwał organizacje religijne, bra­
ctwa i wszystkich ludzi dobrej 
woli do pamiętania o dniu rocz 
nicy, 31 października, i odmó­
wienia w tym dniu aktu poświę­
cenia Niepokalanemu Sercu 
Marii.

W obecnym roku mija także 
35 lat od Objawień Matki Bo­
skiej w Fatimie, a zarazem 2? 
lata od autorytatywnego zezwo • 
lenia biskupa diecezji Leiria, w 
w której leży Fatima, na kult 
Matki Boskiej z Fatimy.

Kościół katolicki w czasie swoje­
go istnienia doznawał i doznaje 
stale utrudnień w pracy i zawrze 
jest prześladowany. Utrudnienia 
mi są; słabość ludzka, zaniedba 
nia i grzechy jego członków. Prze­
śladowania wybuchają raz po raz 
w rożnych państwach: w imperium 
rzymskim za wielu cezarów; w Per­
sji za Bahrama V; we Francji za 
Filipa Pięknego, Ludwika XIV, w 
czasie rewolucji, za Napoleona, 
Trzeciej Republiki; w Anglii za 
Henryka VIiI, Elżbiety, Cromwella, 
Karola II; we "Włoszech w drugiej 
połowie XIX 1 na początku wieku 
XX; w Meksyku za Callesa; w 
Niemczech za Bismarcka i Hitlera; 
w Rosji za carów wieków XVIII i 
XIX i za czasów bolszewickich. V, 
wielu innych państwach w róż­
nych wiekach.

PRZEŚLADOWANIE 
W PORTUGALII

Siły ciemności nie oszczędziły 
Portugalii, świadczą o tym lata 
rządów Pombala w drugiej połowie 
wieku XVIII, rządy króla Piotra w 
latach trzydziestych XIX wieku, a 
zwłaszcza wypadici po r. 1910. Po 
upadku monarchii w końcu tego. 
roku następowały jeden po drugim 
akty wrogich wystąpień przeciw 
Kościołowi: zniesiono wszystkie
zakony i zgromadzenia zakonne, 
przysięgę religijną w sądach, tra ­
dycyjną od przeszło dwóch wieków 
przysięgę profesorów i studentów 
bronienia dogmatu Niepokalanego 
Poczęcia, dni święte zamieniono na 
dni pracy, wprowadzono rozwody 
po raz pierwszy w dziejach Portu­
galii, w sam dzień Bożego Narodze­
nia ogłoszono małżeństwo czysto 
cywilnym kontraktem, a w ostat­
nim dniu roku wydano dekret za­
braniający nauczania i noszenia 
sukni duchownej tym księżom i 
zakonnikom, którym pozwolono na 
pozostanie w kraju. W następnym 
roku przeprowadzono rozdział Ko­
ścioła od państwa, wiele kościołów 
zamieniono na baraki i stajnie, 
klasztory na budynki rządowe. W 
celu osłabienia katolicyzmu popie­
rano protestantyzm. Masoneria 
spodziewała się, źe w ciągu kilku 
lat nikt nie będzie chciał zostać 
księdzem, a religia katolicka znik­
nie z ziemi portugalskiej w ciągu 
dwóch pokoleń.

Politycznie Portugalia stała się 
krajem anarchii i nieładu: w latach 
od 1910 do 1926 wybuchło 16 krwa­
wych rewolucji, zmieniło się 8 pre­
zydentów i 43 rządy.

INGERENCJA 
MATKI NAJŚWIĘTSZEJ

W dzieje utrapionej Portugalii 
wkroczył sam Bog; Matka Najsw. 
przez 6 miesięcy z rzędu schodziła 
na ziemię, a słońce przedziwnym 
swym tańcem ujawniło potęgę Te­
go, który je stworzył.

W roku 1917 w wiosce Aljustrel, 
na południe od Fatimy, żyło mał­
żeństwo z siedmiorgiem dzieci: An­
tonio des Santos i Maria Róża. 
Łucja, najmłodsze z dzieci, przyszła 
na świat 22 marca 1907 r. i już gdy 
miała 6 lat przyjęła Komunię sw. 
Niedaleko mieszkała z mężem i 
dziećmi siostra Antoniego dos San­
tos, Olimpia, która po śmierci pier­
wszego męża wyszła za Manuela 
Marto; miała z pierwszym mężem 
dwoje dzieci, a z drugim siedmio­
ro. Najmłodszymi z nich były Fran­
ciszek, urodzony 11 czerwca 1908 
r. i Jacynta, urodzona 11 marca 
1910 r.

Troje tych dzieci w roku 1917 pa 
sało owce. 13 maja w Cova (zagłę­
bienie) da Iria (1l/2 km od Fatimy) 
objawiła się im Matka Boska po 
raz pierwszy. Później dzieci nazy­
wały ją zdrobniale Mulherzinha, 
t. zn. piękna albo droga Panienka.

Z Matką Boską rozmawiała, za­
dając Jej wiele pytań, tylko Łu­
cja — zrazu nieśmiało, ale w spo­
sób prosty, jak dziecko z matką. 
Matka Boska wyraziła życzenie, by 
dzieci przychodziły przez sześć 
miesięcy, trzynastego dnia każde­
go miesiąca, zapowiedziała, że 
później powie, kim jest i czego 
pragnie i zapytała, czy chcą ofia­

rować się Bogu i znosić cierpienia 
jako wynagrodzenie za grzecny i 
jako prośbę o nawrócenie grzesz­
ników. Łucja w imieniu wszystkich 
trojga zapewniła Matkę Boską: 
„Tak, chcemy!“ W odpowiedzi na 
to stwierdzenie Matka Boska za­
powiedziała dzieciom, że będą mu­
siały wiele wycierpieć, ale łaska 
Boża będzie ich siłą. I zachęciła 
dzieci do codziennego odmawia­
nia Różańca.

Po odejściu Matki Boskiej do 
nieba dzieci długo o Niej i o tym, 
co mówiła, rozmawiały. Obiecały 
sobie, że nikomu o widzeniu me 
powiedzą. Ale mała, 7-letnia, Ja ­
cynta nie potrafiła dotrzymać o- 
bietnicy i opowiedziała matce. W 
czasie wieczerzy rodzice Francisz­
ka i Jacynty wypytywali oboje 
dzieci i ojciec uwierzył od razu. 
Następnego dnia o objawieniu do­
wiedziała się od sąsiadów także 
matka Łucji i wypytywała córkę, 
która nie mogła zaprzeczyć praw­
dziwości widzenia, chociaż uważała, 
że Jacynta niepotrzebnie zdradziła 
tajemnicę.

Od tej chwili zaczęły się cierpie­
nia dzieci.

CIERPIENIA
DZIECI

Matka Łucji nie uwierzyła i co­
raz bardziej ugruntowywała się w 
przekonaniu, że jej córka kłamie. 
„Dlaczego — biadała — mnie się tó 
przytrafiło? Zawsze tak czuwałam, 
by dzieci nie kłamały. Moje dzieci 
nie kłamały nigdy. A teraz... Gdy­
by to była drobna rzecz, to nie 
miałoby tak wielkiego znaczenia, 
lecz kłamstwo tego rodzaju, oszu­
kujące tych wszystkich ludzi!“ Oj­
ciec Łucji drwił z niej otwarcie.

Ta niewiara matki i szyderstwa 
ojca bolały Łucję więcej niż ude­
rzenia matki, która rożnymi spo­
sobami starała się skłonić córkę 
do przyznania się do kłamstwa, 
zaprowadziła ją  nawet do proDO- 
szcza, ale Łucja nie mogła i wobec 
niego uznać się winną.

Cierpienia Łucji zwiększały się, 
gdy słyszała drwiny chłopców. 
„ratrz, Łucja, Matka Boska jest na 
dachu“ aibo niewiastę wołającą: 
J(uzy myślisz, że ja wierzę w twoje 
wizje?". Te i podobne drwiny jako 
brak uszanowania dla Mulnerzinni 
były dla trojga dzieci przyczyną 
cierpień moralnych.

Jacynta cierpiała z powodu swej 
gadatliwości i na koianacn prosiła 
Łucję i Franciszka o przebaczenie.

Proboszcz podejrzewał udział 
złego ducha i nie krył się ze swym 
zdaniem. Zwątpienie zaczęło sączyć 
się do duszy Łucji. Cierpiała bar­
dzo. Czy jest możliwe, by kapłan 
się mylił? Ze swymi wątpliwościa­
mi zwierzyła się Jacyncie i Fran­
ciszkowi i Jacynta powiedziała: 
„Nie, nie, to nie jest diabeł! Ludzie 
mówią, że diabeł jest bardzo brzy­
dki i żyje pod ziemią w piekle, a ta 
Pani jest tak pięiuia i widzieliś­
my, jak odchodziła do nieba!“ Sło­
wa Jacynty były światłem w ciem­
nościach duchowych, ale -tylko 
przelotnym. Łucja zaczęła nawet 
wanać się, czy nie lepiej przyznać 
się do „kłamstwa“ i w ten sposób 
wszystko zakończyć. "Wówczas Ja ­
cynta i Franciszek powiedzieli jej 
wyraźnie: „Nie rób tego! Czy nie 
rozumiesz, że to byłoby kłamstwem, 
a kłamstwo jest grzechem?“ Ale 
Łucja tak była opanowana przez 
myśl, iż jest igraszką złego ducna, 
że nawet i te słowa były pociecną 
także przelotną. Gdy czyta się o 
stanie duszy Łucji, nie wolno za­
pominać, że była ona zaledwie 10- 
letnią dziewczynką.

Dnia 12 lipea Łucja postanowi­
ła nie iść nazajutrz do Cova da I- 
ria; Jacynta oświadczyła jednak, 
że ona z Franciszkiem pojdz.e, bo 
Pani kazała przyjść. Następnego 
dnia zniknęły wszystkie wątpliwo­
ści Łucji i jakby jakąś wewnętrz­
ną siłą zmuszona, wyszła na drogę. 
Gdy przechodziła obok domu kre- 
wnycn, wstąpiła zobaczyć, czy Ja ­
cynta i Franciszek już poszli. Dzie­
ci zastała płaczące. Ale gdy po­
wiedziała im, że idzie, ucieszyły 
się ogromnie i wszyscy troje z ra ­
dością poszli na trzecie spotkanie 
z piękną Panią.

Cierpienia dzieci osiągnęły swój 
szczyt w następnym miesiącu.

GOTOWOŚĆ 
NA MĘCZEŃSTWO

Łaska Boża porywała na szczyty 
zwłaszcza dusze Jacynty i Franci­
szka, działając z wielką mocą, aby 
prędko dojrzały do nieba, do któ­
rego według zapowiedzi pięknej 
Pani miały wkrótce odejść.

Już 14 maja Jacynta, a trzeba 
pamiętać, że miała lat 7 zaledwie, 
nie chciała się bawić, lecz przemy- 
śliwała, jakie czynić ofiary za zba­
wienie grzeszników. Franciszek za­
proponował, by obiad przyniesiony 
z domu dać owcom. Pod koniec 
dnia głód zmusił go do zjedzenia 
żołędzi z więzożołdu; wówczas Ja ­
cynta przypomniała, że bardziej

gorzkie są żołędzie drzewa korko­
wego i spożywanie ich będzie wię­
kszą ofiarą. Kiedy indziej dzieci 
żywiły się igiełkami sosnowymi, 
korzonkami itp. Ofiary ich na pe­
wno były bardzo miłe Bogu, który.

patrzy przede wszystkim na in­
tencję czynu, a nie na jego wiel­
kość i jakość, a intencją dzieci by­
ło zbawienie grzeszników. Dzieci 
prześcigiwały się w ofiarach. Goto­
we były na cierpienia, a nawet 
pragnęły cierpieć. Znamienne są 
np. oświadczenia 7-letniej Jacyn­
ty: „Nie trwóżcie się, gdyby nas 
bito, możemy cierpieć dla naszego 
Pana i za grzeszników“. A innym 
razem powiedziała do Łucji: „Pra­
gnęłabym, by moi rodzice byli jak 
twoi. Wtedy mogłabym być bita 
mieć jeszcze inną ofiarę dla zło 
żenią naszemu Panu.“

Dla łaski Bożej nie ma nic trud­
nego. Wiek młodociany nie jest 
przeszkodą. Pod wpływem łaski 
dzieci stają się mądre mądrością 
ludzi dorosłych. O trojgu dzieci fa­
timskich można powiedzieć to, co 
o Jacyncie napisała później Łucja: 
„Była dzieckiem tylko według lat; 
wiedziała już jak okazać przez o- 
fiarę Bogu i Matce Boskiej swą mi­
łość“.

Dusze Jacynty, Franciszka i Łu­
cji dojrzały do gotowości na mę­
czeństwo w ciągu trzech miesięcy.

W sierpniu cała Portugalia wie­
działa już o wydarzeniach w Cova 
da Ir a, do czego przyczyniła się 
mimo woli prasa masońska i bez- 
bożnicza, wyszydzając wiarę w o- 
bjawienia MatKi Boskiej i wyszu­
kując najbardziej zawrotne teorie 
dla wytłumaczenia' całej sprawy. 
Nic więc dziwnego, że w dniu trzy­
nastym każdego miesiąca zwięk­
szała się liczba przybywających do 
Cova da Iria. 13 sierpnia dzieci nie 
były jednak na miejscu objawień. 
Nie z własnej winy.

Wiadomość o tym, że dzieci w 
dniu 13 lipca miały objawienie, 
którego treści nie wolno im powie­
dzieć, dotarła także do podpreieK- 
ta okręgu Vila Nova de Ourem, w 
którym leżała Fatima, Artura d 
Oliveira Santos. Na jego wezwanie 
przybyń do niego 11 sierpnia ojciec 
Łucji z córką i ojciec Jacynty i 
Franciszka, który jednak udał się 
sam, nie zabierając ze sobą dzie­
ci. Przed wyruszeniem w drogę 
Łucji Jacynta powiedziała do niej: 
„Jeżeli ciebie zabiją, powiedz im, 
ze Franciszek i ja jesteśmy tacy 
sami, jak ty i że pragniemy byc 
zabici także.“

Łucja nie dała się nastraszyć i 
nie zdradziła podprefektowi se­
kretu. Artur Santos nie poprzestał 
na tym i w sam dzień 13 sierpnia 
udało mu się podstępnie uprowa­
dzić dzieci. Wszystkie usiłowania 
wydobycia sekretu w dniu nastę­
pnym od młodych bohaterów wia­
ry zawiodły. Wówczas zamknięto 
dzieci w więzieniu i powiedziano 
im, że pozostaną w nim tak długo, 
aż będzie gotowy kocioł z gotują­
cym się olejem, do którego zostaną 
żywcem wrzucone. Przez 2 godziny 
dzieci czekały. Jacynta płakała, że 
nie zobaczy rodziców przed śmier­
cią. Franciszek pocieszał ją i po­
wiedział; „Nie płacz! Złóżmy tę 
ofiarę za grzeszników.“ Wszyscy 
troje powtórzyli modlitwę, której 
nauczyła je Matka Boska; „O mój 
Jezu, to jest z miłości ku Tobie, za 
nawrócenie grzeszników.“ A Ja ­
cynta dodała dalszą intencję Mat­
ki Boskiej: „I także za Ojca świę­
tego i jako wynagrodzenie za grze­
chy przeciw Niepokalanemu Sercu 
Marii.“

świadkami tej sceny byli współ­
więźniowie, którzy zaczęli nama­
wiać dzieci, by wydały sekret pod-

prefektowi. „Nie — odpowiedziała 
Jacynta — raczej umrzeć, niż to u- 
czynić“. W jakiś czas potem zawie­
siła medalik na ścianie i troje dzie­
ci zaczęło odmawiać Różaniec za 
grzeszników.

Ponownie wezwał dzieci Artur 
Santos, by wydać przy nich rozkaz 
przygotowania kotła z gotującym 
się olejem. Pierwszą wezwano Ja- 
cyntę.

„Olej jest wrzący. Powiedz se­
kret... to jest twoja ostatnia szan­
sa.“

Jacynta zadrżała, ale nie powie­
działa nic.

Podprefekt wydał rozkaz wrzu­
cenia jej do kotła. Jacynta szepta­
ła: „Jezus, nasza Pani, wspoma­
gajcie mnie.“

Tymczasem Franciszek mówił do 
Łucji; „Jeżeli nas zabiją, jak mó­
wią, będziemy wkrótce w niebie. 
Wszystko inne nic nie znaczy!“

W chwilę potem oświadczono mu, 
że jego siostra jest już żywcem u- 
gotowana. „Wyznaj sekret!“ Od­
ważnie spojrzał na okrutnika i 
rzekł: „Nie mogę, panie. Nie mogę 
tego powiedzieć nikomu.“

Wyprowadzono go, ale w sąsied­
nim pokoju zamiast kotła była 
uśmiechnięta siostrzyczka.

Łucja też nie uległa namowom i 
jak dwoje jej krewnych poszła na 
spodziewane męczeństwo.

Wszyscy troje dziękowali wspól­
nie Opiekunce niebieskiej.

Scena znęcania się nad dziećmi 
powtórzyła się jeszcze.

W święto Wniebowzięcia Artur 
Santos jeszcze raz spróbował wy­
dobyć od dzieci sekret i po ponow ­
nym ich zwycięstwie odwiozł je na 
probostwo.

W tym miesiącu Matka Boska u- 
kazała się dzieciom na innym 
miejscu, w Valinhos, 19 sierpnia 
po południu.

CUD SŁOŃCA

13 września oprócz ludzi świec­
kich było przynajmniej 5 księży, 
między nimi wikariusz generalny 
diecezji Leiria.

Nadszedł 13 października. W tym 
dniu Matka Boska — stosownie do 
swych zapowiedzi — miała powie­
dzieć, kim jest, czego sobie zyczy i 
uczynić taki cud, że każdy będzie 
mógł uwierzyć w Jej objawienia.

Nic więc dziwnego, że miejsco­
wości najbliższe były po prostu te­
go dnia wyludnione. Zewsząd cią­
gnęły tłumy ludzi. Nie były dla 
nich przeszkodą deszcz i błoto. Wie­
lu szło boso. Wielu zdawało się nie 
dostrzegać nikogo i niczego -— szli 
odmawiając Różaniec.

Zebranych w Cova da Iria w tym 
pamiętnym dniu 13 października 
było 70 — 100 tysięcy ludzi.

Na zapytanie Łucji Matka Boska 
powiedziała: „Chcę, by tutaj zo­
stała na moją cześć zbudowana 
kaplica. Jestem Matką Różańcową. 
Odmawiajcie nadal codziennie 
Różaniec... Ludzie muszą poprawić 
się i prosić o przebaczenie swych 
grzechów. Nie mogą obrażać na­
szego Pana więcej, ponieważ jest 
On już za wiele obrażany“. Po o- 
dejściu Matki Bożej dzieci widziały 
dalsze wizje: św. Józefa z Dzieciąt­
kiem i Matką Boską, następnie 
Chrystusa Pana błogosławiącego i 
Matkę Boską Bolesną. Sama Łucja 
widziała ponadto Matkę Boską z 
góry Karmelu. (W 31 lat potem 
wstąpiła do zakonu karmelitanek.)

Zgromadzone tłumy patrzyły 
swobodnie w słońce, które ich nie 
oślepiało. Zdawało się ono migotać, 
wysyłało dziwne promienie; ludzie,

drzewa, niebo i ziemia ukazywały 
się w różnych barwach, purpuro­
wej, żółtej, niebieskiej. W pewnym 
momencie słońce zaczęło się ru­
szać, chwiać, drżeć, a następnie 
jakby oderwało się od firmamentu 
i leciało na zebranych. Wiele osób 
krzyczało ze strachu.

Cudowne zjawisko zobaczyli tak­
że i niewierzący, jak np. redaktor 
Avelino d‘Almeida, który poprze­
dzającego dnia w numerze „O Se- 
culo“ na 13 października umieścił 
szyderczy artykuł i przyjechał do 
Cova da Iria z zamiarem stwier­
dzenia fiaska i ogłoszenia bankru­
ctwa wiary. Ale i on napisał: „Przed 
osłupiałymi oczyma tłumu, które­
go widok był biblijny, gdy stali z 
odkrytymi głowami patrząc pilnie 
w niebo, słońce trzęsło się, wyko­
nywało ruchy nieoczekiwane, nie 
do wiary, poza granicami wszelkich 
praw kosmicznych — słońce tań ­
czyło — według wyrażenia ludzi.“

Dr Santos zapytany, czy mogła 
to być zbiorowa sugestia, odpowie­
dział, śmiejąc się: „Myślę, że je­
dynym zbiorowym wydarzeniem 
tego dnia był deszcz, który prze­
moczył nas do ostatniej nitki.“

Po cudzie słońca nastąpiło dru­
gie zjawisko nie dające się wytłu­
maczyć siłami natury: ludzie, 
którzy przemokli, naraz stwierdzi­
li, że wszystko na nich jest suche.

Biskup diecezji Leiria, w której 
granicach leży Fatima, Dom José 
Alves Correia da Silva, napisał w 
swoim liście pasterskim 13 paździe­
rnika 1930 r .; „Słońce złożyło hołd 
Królowej Nieba i ziemi... Tego fe­
nomenu, którego nie zarejestrowa­
no w żadnym obserwatorium astro­
nomicznym, i który, wobec tego, 
nie mógł być pochodzenia natural­
nego, świadkami byli ludzie wszel­
kich kategorii i klas, wierzący i 
niewierzący, dziennikarze i ludzie 
oddaleni o kilometry od miejsca 
objawień, fakt, który niweczy ja ­
kąkolwiek teorię zbiorowej halu­
cynacji“.

Kardynał Tedeschini, legat pa­
pieski na uroczystości w Fatimie 
w październiku 1951 r„ opisując w 
homilii w czasie pontyfikalnej 
Mszy św. ten cud słońca, powie­
dział: „Widzieliśmy znak Boga... 
Maria obleczona w słońce, poru­
szyła tylko krajem swej szaty nie­
bieskiej. Słońce usłuchało i będąc 
posłuszne, położyło na orędziu Ma­
rii pieczęć, nad którą żaden im­
perator nie miał nigdy świetniej­
szej.“

CUD SŁOŃCA 
W WATYKANIE

Papież Pius XII oglądał w roku 
19oU cud słońca z ogrodow waty­
kańskich, który czterokrotnie po- 
wcorzył się dla niego.

Mówił o tym kardynał Tedeschi­
ni we wspomnianej nomiiii: „Po­
wiem wam, lecz jeayme na osodi- 
stą moją odpowiedzialność i po­
wiem io ooecnym i dawnym przy­
jaciołom moim, Portugalczykom i 
pielgrzymom złączonym z nimi, o 
rzeczy jeszcze bardziej cudownej. 
Bowiem wam, że inna jeszcze oso- 
ua widziała ten cud: widziała go 
poza Fatimą; widziała go po wieiu 
iatacn; widziała go w Rzymie. Pa­
pież, sam Ojciec święty Pius Xil, 
On widział! Czy była to nagroda, 
czy był to znak Boskiego najwyż­
szego upodobania za ogłoszenie 
dogmatu Wniebowzięcia? Czy było 
to świadectwo z nieba, poświad­
czające związek cudów Fatimy z 
Głową urzędu nauczycielskiego, 
nauczającą prawdy? Wszystko te 
równocześnie. Było to o czwartej 
popołudniu w dniach 30 paździer­
nika, 31 października i 1 listopada 
minionego roku 1950; było to o tej 
samej godzinie w oktawę 1 listopa­
da, to jest dnia ogłoszenia, że 
Maria została wzięta do nieba. Oj­
ciec święty zwrócił z ogrodów wa­
tykańskich oczy ku słońcu; i wów­
czas przed jego oczyma ponowił 
się cud tej doliny i tego dnia. (sc. 
doliny Cova da Iria 13 październi­
ka 1917 r.) Na tarczę słoneczną, o- 
toczoną promienistą aureolą, któż 
mógłby patrzeć? Lecz On mógł, we 
wszystkie te cztery dni mógł asy­
stować życiu słońca pod ręką Ma­
rii. Słońce niespokojne, całe w ru­
chu, przetworzone w obraz życia, 
w widowisko ruchów niebieskich, 
przekazuje nieme, ale wymowne 
zlecenia Namiestnikowi Chrystuso­
wemu. Czyż to nie Fatima została 
przeniesiona do Watykanu; czyż to 
nie Watykan został przekształcony 
w Fatimę?“

Przypominając te słowa kardy­
nała Tedeschini, „Osservatore Ro­
mano“ dodaje: „Nie do nas należy 
wyprowadzać wnioski z tych wy­
padków w tak szczególny sposób 
podobnych. Ale interwencja Matki 
Najświętszej jest częsta w dniach 
najcięższych historii Kościoła, tak­
że ze wskazaniami skierowanymi 
wprost do osoby Następcy św. 
Piotra.**

MOCE CIEMNOŚCI
Do walki z wiarą w objawienia w 

Cova da Iria wystąpiły moce ciem­

ności zaraz od początku i ich ataki 
potężniały.

W nocy z 23 na 24 października 
zbrodnicze ręce zabrały z Cova da 
Iria stół, na którym był urządzony 
ołtarzyk i umieszczony obraz Matki 
Boskiej, drewniany łuk, dwie la­
tarnie i dwa krzyże; wyrąbano 
też jedno drzewko w mylnym prze­
konaniu, że jest to drzewo, na któ­
rym ukazywała się Niebieska Pa­
ni. (Z tego drzewa już przedtem 
pozostał tylko pień, bo resztę piel­
grzymi rozebrali na pamiątkę.) 
Loża masońska w Santarem urzą­
dziła wystawę skradzionych przed­
miotów, które potem niesiono w 
nocnej bluźnierczej procesji.

Ale planów Bożych nikt nie jest 
w stanie pokrzyżować. Wszystkie 
wysiłki wrogów religii, rozrzucane 
paszkwile przyczyniały się do sze­
rzenia wiadomości o Fatimie, o cu­
dzie słońca, do wzrostu wiary w o- 
bjawienie i do odrodzenia religij­
nego Portugalii.

Nie przeszkodziły planom Bo­
żym bomby z lutego 1922 r„ któ­
rych 4 podłożono w tymczasowej 
kaplicy, a jedną koło pnia drzewa. 
Dach kaplicy został zdmuchnięty, 
ale pień drzewa i tym razem oca­
lał, z powodu niewybuchu bomby.

ORZECZENIE
KOŚCIOŁA

W dwa miesiące po zamachu 
bombowym ukazał się 3 maja list 
pasterski miejscowego biskupa, 
Dom José Alves Correia. Biskup 
stwierdzał, że stale, a zwłaszcza 
13 każdego miesiąca pielgrzymi 
ciągną do Fatimy. Przypomniał o- 
bjawienia sprzed 5 lat, zoił teorie 
starające się w fałszywy sposob 
wytłumaczyć nabożeństwo piel­
grzymów, podkreślił ostrożność 
władz kościelnych i bezskutecz­
ność przeszkód stawianych przez 
władze świeckie.

Rozpoczęły się przepisane pra­
wem kościelnym badania, które 
trwały do 1930 r. Nowy list paster­
ski stwierdził wyraźnie; „Oświad­
czamy, że wizje pastuszków w Co­
va da Iria, parafii Fatima, w na­
szej diecezji, od 13 maja do 13 pa­
ździernika 1917, zasługują na wia­
rę. Pozwalamy oficjalnie na kult 
Matki Boskiej Fatimskiej.“

FATIMA W DZIEJACH
Od roku 1917 przez Cova da Iria 

przesunęły się mniony ludzi... I 
nikt nie jest w stanie policzyć, ile 
cudownycn uzdrowień z chorob i 
cierpień — i eo o wieie ważniejsze 
— ile uleczeń z grzechu i zmar­
twychwstań ze śmierci duszy zdzia­
łała Matka Boska Fatimska!

Według zapowiedzi Matki Bo­
skiej z Ló czerwca Franciszek i Ja ­
cynta umarli wkrótce: Franciszek 
4 kwietnia 1919 r., w wieku lat 10» 
Jacynta 20 lutego 1920 r„ mając 
lat 10.

KONSEKRACJA
EUGENIUSZA PACELLI

13 maja 1917 r. Benedykt XV o- 
sobiście konsekrował na oiskupa 
ks. Eugeniusza Pacelli. 13 maja 
1917 r. oyło pierwsze Objawienie w 
Fatimie.

Zbieg tych dwóch wydarzeń — 
objawień Matki Boskiej w Fa­
timie i konsekracji biskupiej Piusa 
XII — sam Bapież Pius X n  w 
przemówieniu 4 czerwca 1951 r. 
lla^Wui OjpwviixZx lOociowym zbiegiem, 
„jak gdyby Nasza święta Matka 
pragnęła okazać Nam, że w tych 
niepokojących czasach Naszego 
Pontyfikatu, w jednym z najwię­
kszych kryzysów historii ludzkiej, 
będziemy w objęciach, pod opieką i 
przewodnictwem jawnej macie­
rzyńskiej asystencji wielkiej Po- 
gromicielki we wszystkich bojach 
Bożych.“

PAMIĘĆ DZIECI 
O PAPIEŻU

W 6-miesięcznym okresie obja­
wień Jacynta widziała Ojca św. w 
bardzo wielkim domu, klęczącego, 
z twarzą ukrytą w dłoniach i pła­
czącego. Ojciec.św. wyszedł do 
drzwi domu, przed którym zgro­
madziło się wielu ludzi rzucają­
cych kamienie i złorzeczących. A 
innym razem zobaczyła w widzeniu 
drogi i pola pełne ludzi płaczą­
cych z głodu i Ojca św. w kościele, 
modlącego się do Niepokalanego 
Serca Marii.

Jacynta pod wpływem tych wi­
dzeń wzywała Łucję i Franciszka 
do modlitwy za Papieża. Franci­
szek na łożu śmierci pamiętał o 
Ojcu św. i konieczność modlitwy 
za niego przypominał Jacyncie; 
Łucja zaś prosiła go, by w niebie 
nie zapominał o nich i o grzeszni­
kach i o Ojcu św. Także Jacynta 
na łożu śmierci obiecała, że w nie­
bie będzie modlić się za Papieża i 
cierpienie swe za niego ofiarowała.

To przywiązanie Portugalczyków 
do Papieża podkreślił Pius XII w

(Dokończenie na str. 4)

Kościół na miejscu objawień.
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STEFAN BADENI

Gdy ojciec Antonio Possevino*), 
wysłany przez papieża Grzegorza 
XIII dla pośredniczenia między 
ateian Batorym a Iwanem Groź­
nym i również dla nawiązania u- 
kładow w sprawie unii Kosciołow i 
ligi przeciwtureckiej, przybył w 
czerwcu 1581 r. do Polski, troskał 
się bardziej osobą Batorego aniżeli 
iwana. Bo car prosił o pośrednic­
two i pokoju niewątpliwie pragnął, 
ale poglądy króla pod tym wzglę­
dem nie były jezuicie znane i me 
był pewien zgody jego na przyję­
cie pośrednictwa. Wiedział nato­
miast dobrze, z jaką niechęcią da­
wniej Królowie jagiellońscy patrzy­
li na próby Watykanu Zbliżenia z 
Moskwą.

Obawy Possevina nie były płon­
ne. Kroi bacznie śledził poselstwo, 
o ktorego kolejach zawiadamiali 
go jego rezydenci i korespondenci 
w Rzymie i w innych stolicach, 
prośba Iwana wystosowana do pa­
pieża nie była mu nieprzyjemna, 
gdyż dowodziła lęku i słabości cara, 
ale szybkość, z jaką Ojciec św. u- 
czynił jej zadość, nie podobała mu 
się. Bardziej jeszcze gniewały króla 
postoje posła papieskiego w Grazu, 
Wiedniu i Pradze i rozmowy z 
Habsburgami, współzawodnikami 
niedawno o tron polski a wrogami 
wciąż na Węgrzech. Niewątpliwie 
zagraniczni sprawozdawcy króla 
albo i zaufani w Polsce zaniepokoi­
li go nadmiernie, a może i podbu­
rzyli przeciw osobie Possevina, 
gdyż przebywający w Wilnie Bato­
ry zawezwał nuncjusza i nie taił 
swego wzburzenia żałując nawet 
udzielenia poselstwu paszportów. 
Caligari doniosł o tym obszernie 
do Rzymu.

Possevino znał już króla z posłu­
chania danego mu, gdy przed kilku 
laty przez Polskę zdązał do fazwe- 
cji. Było to poznanie przelotne, ale 
wszystko, co jezuita słyszał o cha­
rakterze władcy, dodawało mu otu­
chy. Dla Batorego religia nie była 
środkiem działania politycznego, 
rzeczą zmienną i giętką, był kato­
likiem z przekonania. Praktykując 
gorliwie, słuchał Mszy św. niemal 
codziennie, nawet w czasie wypra­
wy wojennej lub myśliwskiej przy­
stępował często do Sakramentów, 
a kazania słuchał szczególnie chę­
tnie i z wzruszeniem niezwykłym. 
„Dawno już— mówiła królowa An­
na — nie widziano króla polskiego 
płaczącego podczas nabożeństwa." 
Nigdy jednak nie dał się Batory 
nakłonić do użycia przymusu wo­
bec innowierców, nie tylko dlate­
go, że tolerancję zaprzysiągł, ale i 
ponieważ sprzeciwiało się to jego 
poczuciu sprawiedliwości. Dbał 
natomiast usilnie o przekonywa­
nie ich przez rozpowszechnianie 
nauki, zakładanie dobrych szkół i 
seminariów. Jezuitów cenił bar­
dzo; ich energia, celowość w dzia­
łaniu, duch ofesywny, dyscyplina 
odpowiadały jego żołnierskiej na­
turze. Sprowadził ich ongi licznie 
do swego księstwa siedmiogrodz­
kiego, w Polsce zastał ich zadomo­
wionych dzięki kardynałowi Hozju- 
szowi, dodał więc tylko do ich kole­
giów już istniejących nowe. W cza­
sie jego zwycięskiej kampanii mó­
wiono, że za jego wojskiem postę­
puje armia druga: uczniów Loyoli, 
biorących w duchowe posiadanie 
odzyskane mieczem obszary. Nie­
zwłocznie po zdobyciu Połocka za­
łożył tam kolegium, którego rekto­
rem został o. Piotr Skarga. Ale te­
raz Skarga, zaniepokojony głębo­
ko, przestrzegł generała zakonu w 
Rzymie, że poselstwo do Moskwy 
ściągnie niełaskę króla na wszyst­
kich jezuitów w Polsce.

Possevino dał dowód wybitnych 
zdolności dyplomatycznych, gdy 
stanąwszy w Wilnie przed Stefa­
nem i wręczywszy mu pismo Oj­
ca św., zdołał go potem w długich 
rozmowach nie tylko udobruchać i 
uspokoić, ale i pozyskać jego oso­
biste zaufanie i życzliwość. Upew­
nił go, że papież tylko takiego po­
koju pragnie, który króla całko­
wicie zadowoli i że ani Ojciec św., 
ani on sam niczego przed nim nie 
ukrywają.

Także główny pomocnik i dorad­
ca Batorego, Jan Zamoyski, darzył 
jezuitę przyjaźnią. Opowiedział mu 
o swej czci dla św. Tomasza, o chę­
ci wzniesienia w swej siedzibie 
świątyni na cześć tego Apostoła i 
poprosił o pomoc w uzyskaniu jego 
relikwii.

Possevino był gościem przy stole 
królewskim. Król Stefan był wro­
giem wystawności i użycia; wstrze­
mięźliwy, dawał pierwszeństwo ja­
rzynom i owocom, choć nie brakło 
nigdy i łubianej przez niego pie­
czeni wołowej, zaprawionej moc­
no cebulą i czosnkiem. Toczyły się 
ożywione i uczone rozmowy. Bo 
król był nie tylko wojownikiem; 
wykształcony w Padwie, posiadł 
język włoski znakomicie, jako wię­
zień cesarza w Wiedniu pogłębił 
swą wiedzę filozoficzną i teologicz­
ną. Dwór jego w Siedmiogrodzie 
przypominał dwory włoskich ksią­

*) Por. artykuły  „O jciec P ossev in o ‘ w 
nrze 2» (265), „ In icja tyw a  Iw an a  G roźnego“ 
w nrze 24 (270) i „D w a p ose lstw a“ w nrze 
39 (275) ŻYCIA.

P O S S E V I N O  I BATORY
żąt Odrodzenia. Ale i polscy bie-' 
siadnicy w Wilnie dotrzymywali 
pola; i oni przeważnie w Szkołach 
Zacnodu, w rozległych podróżach 
przyswoili sobie umysłowy polor, 
Rozprawiano o Arystotelesie, ale 
więcej jeszcze, zwyczajem czasu, o 
zagadnieniach teologii, o soborze 
trydenckim, o różnicach wśrćd 
sekt, w wieku Lutra tak bujnie roz­
plenionych. Gdy udano się na spo­
czynek, o. Antonio jeszcze długie 
godziny na klęczkach przed kru­
cyfiksem błagał o łaskę dla do­
brego spełnienia powierzonego za­
dania. W dni świąteczne wygła­
szał kazania przed królem. W ósmą 
niedzielę po Zielonych świątkach 
zaczerpnął treści ze słów Ewange­
lii: „Zwycięski pochód króla — wo­
łał — to jakby żniwo bogate. Co 
winien król uczynić, aby był do­
brym włodarzem?“

Działania wojenne były zawie­
szone. Niedawno przybyło do Wil­
na poselstwo od Iwana. Batory o- 
powiadał jezuicie, jak przed kilku 
laty pierwsi posłowie cara w Kra­
kowie przed posłuchaniem żądali

hardo, aby król stojąc i z głową 
odkrytą zapytał o zdrowie ich pa­
na. Obecne pouczenia dane przez 
samowładcę swym wysłannikom 
brzmiały inaczej: „Jeśli wam nie 
dadzą nic do zjedzenia, głodujcie 
cierpliwie. Połajanki macie znosić 
bez szemrania, a gdy król czy kto 
inny was uderzy, nie wolno wam 
powiedzieć słowa, które mogłoby 
urazić.“ Iwan ofiarował odstąpie­
nie znacznej części Inflant — Ba­
tory żądał całych, zburzenia kilku 
twierdz pogranicznych i 400.000 
dukatów odszkodowania wojenne­
go. Z takim ultimatum Moskale 
odjechali, a król przydał im jako 
swego posła do cara zaufanego 
Krzysztofa Dzierżka.

Car znajdował się w Starycy n? 
Wołgą, ale Batory skrócił posłom 
drogę powrotną, wyruszając do 
Dzisny, a stamtąd do Połocka. Tu 
czekał na odpowiedź Iwana. Po­
ranki lubił spędzać na polowaniu 
zadawalając się i zającem w braku 
godniejszego dla swej rusznicy ce­
lu, potem oddawał się sprawom 
państwa i wojny, do której dalsze-

go prowadzenia sposobił się skrzę­
tnie. Pragnął jednak, aby wysłan­
nicy przynieśli mu zgodę Iwana 
na postawione żądania. Wprawdzie 
w ubiegłych dwóch latach kroczył 
od zwycięstwa do zwycięstwa i na­
zywano go już w Europie rex in- 
victissimus, ale jako biegły wódz i 
praktyk wojen wyczuwał pogor­
szenie się widoków czekających go 
walk: opór Moskwy krzepł, Psków, 
który zamierzał oblec, miał potęż­
ną załogę i artylerię, a zapał Po­
laków ostygł; podatek na wojnę 
uchwalony temu dwa lata łatwo, 
wydobył w minionej wojnie z tru ­
dem i sejm dał mu do zrozumienia, 
że z chwilą odzyskania Inflant po­
chód w głąb ziem moskiewskich 
nie będzie pożądany.

Gdy posłowie powrócili, Dzierżek 
zaraz opowiedział jezuicie, że woli 
12 dni polskiego więzienia, aniżeli 
gościny u cara. Przydzielona mu 
tam straż honorowa z 60 zbrojnych 
odosobniła go zupełnie. Nie mógł 
prawie opuszczać mieszkania, roz­
mawiać z osobami z własnego wybo­
ru, czynić zakupów, Opowiedział o

najnowszych okrucieństwach Iwa­
na — „który każe się zwać słoń­
cem swych poddanych“.

Wynik poselstwa sprawił królo­
wi zawód. Car, ośmielony może 
szybką zgodą papieża na podjęcie 
się pośrednictwa i spodziewanym 
wkrótce przybyciem Posseyina, o- 
graniczył swe poprzednie ustęp­
stwa i zmniejszył część Inflant od­
dawaną Rzeczypospolitej. Moskale 
zapytani o przyczynę zmiany od­
rzekli, że nowy testament znosi 
stary. Złożyli królowi list swego 
pana, na 23 kartach. List ten za­
dziwił jezuitę swym stylem biblij­
nym, sofistyką i obelgami. W dłu­
gim wywodzie starał się car udo­
wodnić prawa swe do Inflant, któ­
rych katoliccy mieszkańcy —twier­
dził — mogą słuchać go jako swe­
go władcy, ponieważ na soborze 
florenckim wyznanie prawosławne 
zostało zrównane z katolickim; w 
jego państwie katolicyzm cieszy się 
zupełną swobodą. Wiele słów po­
święcił żądaniu odszkodowania 
wojennego. Przypominając królo­
wi, że był jako książę siedmiogro-
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stawowej zasadzie zagranicznej 

polityki polskiej“, lecz równocześ­
nie oświadcza, że „braterstwo bro­
ni, uświęcone wspólnie przelaną 
krwią w walce z niemiecką agres­
ją, jeszcze bardziej pogłębi przy­
jaźń i utrwali sojusz z Wielką 
Brytanią i stanami Zjednoczonymi 
Ameryki Północnej.. Polska dążyć 
będzie do zachowania tradycyjnej 
przyjaźni i sojuszu z odrodzoną 
Francją“. Ten ustęp o przyjaźni z 
imperialistycznym Zachodem auto- 
rowie manifestu wzmacniają o- 
krzykiem; „Niech żyją nasi wielcy 
sojusznicy — Związek Radziecki, 
Wielka Brytania i Stany Zjedno­
czone Ameryki Północnej“.

BURŻUAZYJNA DEMOKRACJA
W dziedzinie ustroju społeczno- 

gospodarczego manifest hołduje 
zasadzie własności prywatnej. 
„Własność, zrabowana przez Niem­
ców poszczególnym obywatelom, 
chłopom, kupcom, rzemieślnikom, 
drobnym j średnim przemysłow­
com, Instytucjom i kościołowi bę­
dzie zwrócona prawowitym właści­
cielom... Majątek narodowy... a

PROF. HALECKI I

więc wielkie przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, handlowe, bankowe, tran­
sportowe oraz lasy przejdą pod 
Tymczasowy Zarząd Państwowy. 
W miarę regulowania stosunków 
gospodarczych nastąpi przywróce­
nie własności“. Obwieszczając wy­
właszczenie ziemi bez odszkodowa­
nia na rzecz reformy rolnej, mani­
fest oświadcza jednak, że „ziemia 
rozdzielona przez Fundusz Ziemi... 
stanowić będzie na równi z daw­
niej posiadaną ziemią własność 
indywidualną“. Nie ma wzmianki o 
kołchozach lub PGR-ach. Dalej 
PKWN obiecuje zniesienie kontyn­
gentów. „Kontyngenty, zabierające 
chłopu całą jego krwawicę, będą 
natychmiast zniesione“. Wreszcie 
członkowie PKWN deklarują się ja ­
ko zwolennicy inicjatywy prywat­
nej. „Inicjatywa prywatna, wzma­
gająca tętno życia gospodarczego, 
również znajdzie poparcie pań­
stwa“.

UCHYLENIE MASKI 
Jedynie w zakresie ustroju poli­

tycznego twórcy manifestu, przez 
wprowadzenie rad narodowych, 
puszczają nieco farby. Obowiąz-

DOC. JASNOWSKI

Sejm warszawski uchwalił nową 
konstytucję dnia 22 lipca b.r., chcąc 
w ten sposób upamiętnić ósmą ro­
cznicę ogłoszenia tzw. manifestu 
„Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego“ do narodu polskiego; 
ogłoszenie to nastąpiło 26. 7. 1944, 
na drugi dzień po powstaniu Komi­
tetu, choć tekst urzędowy manńe- 
stu ukazał się, jako załącznik do 
Dziennika Ustaw, dopiero 15 sierp­
nia. Dzień 22 lipca, jak wiadomo, 
jest świętem urzędowym w Polsce. 
Posłowie reżymowi, w czasie debaty 
nad konstytucją, powoływali się 
niejednokrotnie na wspomniany 
manifest, nie szczędząc mu słów za­
chwytu; powołuje się nań również 
sama konstytucja. „Wcielając w 
życie wiekopomne wskazania Ma­
nifestu Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego z dnia 22 lip­
ca 1944 r.“ >— głosi wstęp do tej 
konstytucji — „i rozwijając jego 
zasady programowe, władza ludo­
wa — dzięki ofiarnym i twórczym 
wysiłkom polskiego ludu pracują­
cego, w walce z zaciekłym oporem 
rozbitków starego ustroju kapitaii- 
styczno-obszarniczego — dokonała 
wielkich przeobrażeń społecznych. 
W wyniku rewolucyjnych walk i 
przemian obalona została władza 
kapitalistów i obszarników, utrwa­
liło się państwo demokracji ludo­
wej, kształtuje się i umacnia nowy 
ustrój społeczny, odpowiadający 
interesom i dążeniom najszerszych 
mas ludowych“.

CO GŁOSI MANIFEST?
Ta rewolucyjna frazeologia kon­

stytucji brzmi dość dziwnie w ze­
stawieniu z treścią manifestu. Plan 
stopniowej sowietyzacji Polski ist­
niał zapewne już w r. 1944, sytua­
cja polityczna nie pozwalała jed­
nak na jego ujawnianie. Manifest 
powstawał w czasie, gdy nie było 
jeszcze wiadomo, jak rozwiną się 
wypadki w Polsce i jaka będzie 
reakcja sojuszników zachodnich na 
oddanie ziem wyzwalanych pod 
nową okupację. Sowiecki coup 
d'état należało podać do wiadomo­
ści publicznej w formie możliwie 
najstrawniejszej nie tylko dla spo­
łeczeństwa, lecz i dla opinii zagra­
nicznej. W manifeście nie ma więc 
słowa o rewolucji ani „budowie so­
cjalizmu“, przeciwnie, jego twórcy 
dokładają wysiłków, aby zachować 
pozory ciągłości państwowej i u- 
chodzić w oczach społeczeństwa za 
spadkobierców władz legalnych. 
Manifest głosi mianowicie, że „emi­
gracyjny rząd w Londynie i jego 
delegatura w kraju jest władzą sa­
mozwańczą, władzą nielegalną“, o- 
piera się bowiem na „bezprawnej 
faszystowskiej konstytucji z kwiet­
nia 1935 r.“, natomiast „Krajowa 
Rada Narodowa i Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego działają 
na podstawie konstytucji z 17 mar­
ca 1921 r., jedynie obowiązującej 
konstytucji legalnej, uchwalonej 
prawnie... podstawowe założenia 
tej konstytucji obowiązywać będą 
aż do zwołania... Sejmu Ustawo­
dawczego".

Twórcy manifestu zdradzają tu 
zatem całkowity brak rewolucyjne­
go rozmachu. Zamiast powołać się 
na „wolę ludu pracującego“ prowa­
dzą beznadziejny spór o legalizm, 
chcą być legalniejsi od legalnego 
rządu polskiego, uznawanego nie 
tak dawno wszakże przez ich moco­
dawców; nie wahają się nawet 
przyjmować w tym celu za podsta­
wę swej władzy „burżuazyjnej“ 
konstytucji marcowej.

PRZYJAŹŃ Z ZACHODEM
Manifest zachowuje również u- 

miarkowaną postawę w dziedzinie 
polityki zagranicznej. Mówi on 
oczywiście o trwałym sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, jako „pod-

Prof. Oskar Halecki przybył do 
Londynu, gdzie bawił przez trzy 
dni, od 9 do 11 października, na 
uroczystość wręczenia Komoatanc- 
kich Nagród Pisarskich. Wziął on 
również udział w kilku zebraniacn 
naukowych i towarzyskicn. Był u- 
czestnikiem habilitacji dra Jozefa 
Jasnowskiego, a na zeoraniu urzą­
dzonym staraniem PKSU Veritas 
odpowiadał na pytania licznie ze- 
branycn działaczy katolickich.

Z Londynu udał się prof. Halecki 
do Bruges, gdzie wygłosił serię od­
czytów, po czym powrócił do Rzy­
mu. Bawi on w Rzymie od trzech 
miesięcy i pracuje nad książką w 
języku angielskim pt. „From Flo- 
rence to Brest" („Od Florencji do 
Brześcia“). W archiwach watykań­
skich znalazł prof. Halecki mnó­
stwo cennych i nieznanych bada­
czom Unii Brzeskiej źródeł, m. in. 
diariusz Diskupa Malaspina, który 
bawił w czasie unii w Polsce. Do­
kumentów, które odnalazł prof. 
Halecki nie ma w „Tekach rzym­
skich“ Polskiej Akademii Umiejęt­
ności"; „Teki“ są odpisami tylko 
najważniejszych dokumentów.

Prof. Halecki otrzymał roczny 
urlop naukowy od swojego Uniwer­
sytetu Katolickiego w Fordham dla 
dokonania studiów nad unią ko­
ścielną.

Oprócz prac związanych bezpo­
średnio z książką o unii prof. Ha­
lecki bierze również czynny udział 
w obradach komtetu dla uczczena 
millenium Polski pod przewodnic­
twem ks. prof. W. Meysztowicza.

HABILITACJA
DRA JÓZEFA JASNOWSKIEGO
Pierwsza i jedyna, jak dotąd, 

habilitacja Polaka na obczyźnie w 
ramach polskiego uniwersytetu w 
czasie emigracji po drugiej wojnie 
światowej, odbyła się dnia 10 paź­
dziernika b. r. w Instytucie im.

Gen. W ł. Sikorskiego w Londynie. 
Nowy docent, dr Jozef Jasnowski, 
odczytał pracę n. t. „Blizsze i dal­
sze skutki najazdów szwedZKich i 
tatarskicn“ w obecności członków 
wydziału humanistycznego eols­
kiego Uniwersytetu na ODCzyźnie 
pod przewodnictwem dziekana wy­
działu, prof. Tadeusza Sulimirskie- 
go. Odczytu słuchał również prof. 
Oskar Halecki, który doktoryzował 
dra Jasnowskiego.

Józef Jasnowski, urodzony w r. 
1906, ukończył Uniwersytet War­
szawski w r. 1931, a po dwu dal­
szych latach studiów pod kierun­
kiem prof. Haleckiego uzyskał sto­
pień doktora. W lutym 1935 wyje­
chał na studia za granicę celem 
zeorania materiału do pracy habi­
litacyjnej, najpierw na Łotwę 
(Ryga), a następnie do Prus (Kró­
lewiec) i Austrii (Wiedeń). Pono­
wnie wyjechał za granicę w r. 1937 
do Szwecji (Sztoknolm i Uppsala) 
dla studiów archiwalno-bibliotecz- 
nycn.

Od jesieni 1937 został zaanga­
żowany jako urzędnik przez Woj­
skowe Biuro Historyczne. Ewaku­
owany wraz z biurem i częścią Ar­
chiwum Wojskowego do Rumunii, 
udał się stamtąd do Francji, gdzie 
wstąpił jako ochotnik w stopniu 
szeregowego do Armii Polskiej. W 
wojsku przebywał do r. 1942, po 
czym został zawezwany do Londy­
nu do prac w ministerstwie infor­
macji, a następnie w ministerstwie 
oświaty. Później pracował w urzę­
dach oświatowych.

Opracował kilka prac historycz­
nych po polsku i dwie po angiel­
sku z zakresu dziejów Polski w 
XVI i XVII wieku.

Dr Jasnowski znany jest czytel­
nikom ŻYCIA jako autor szeregu 
artykułów historycznych. Jego 
praca habilitacyjna drukowana 
będzie również w niedalekiej przy­
szłości na łamach ŻYCIA.

kiem powołania rad narodowych 
obarczone są „demokratyczne or­
ganizacje", które mają włączyć do 
składu rad „cieszących się zaufa­
niem ludności Polaków-patriotcw, 
niezależnie od ich poglądów poli­
tycznych". Lecz interpretacja wy­
razów: „demokratyczne organiza­
cje" była jeszcze wówczas sprawą 
przyszłości. Przyszłość ta, niedale­
ka wprawdzie, miała również wyja­
śnić złowrogie znaczenie słów: „De­
mokratyczne swobody nie mogą 
jednak służyć wrogom demokracji“.

W POSZUKIWANIU 
REWOLUCYJNEGO RODOWODU

Nie należy się dziwić, że taka a 
nie inna była treść tego „wieko­
pomnego“ manifestu; można go 
nawet uważać za zręczne w ówcze­
snych warunkach posunięcie poli­
tyczne. Zdziwienie może wywołać 
jedynie fakt święcenia przez reżym 
jego rocznicy i uznawanie go za 
epokowy akt historyczny. Zawiera 
on, w zestawieniu z obecnie obo­
wiązującą w Polsce linią politycz­
ną, herezje znacznie większe od 
tych, za które siedzi w więzieniu 
Gomółka, jego zaś koledzy w in­
nych państwach zawiśli na szubie­
nicach. Każdy, kto by napisał po­
dobnie „wiekopomny" manifest w 
r. 1952 lub nawet trzy czy cztery 
lata wcześniej, znalazłby się nie­
zwłocznie pod kluczem.

Jakże więc sobie tłumaczyć urzę­
dowe peany na cześć aktu, który 
powinien był raczej pójść dawno w 
zapomnienie? Wszak większość 
osób, pod nim podpisanych, znik­
nęła już z widowni politycznej; mo­
że chodzi o przypisanie tym nie­
licznym, którzy pozostali, tytułu 
„founding fathers" polskiej demo­
kracji ludowej, lecz raczej o co in­
nego. Propaganda reżymu chce wi­
dzieć genezę ustroju sowieckiego w 
Polsce w rewolucji, dokonanej 
przez klasę robotniczą w sojuszu z 
pracującym chłopstwem. Manifest 
r. 1944 wystawia się więc jako pier­
wszy rewolucyjny akt nowej wła­
dzy; ma on być punktem zwrot­
nym w historii państwa, jak leni­
nowska deklaracja praw ludu pra­
cującego i wyzyskiwanego w 1918 r. 
Agenci sowieccy chcą się legitymo­
wać rodowodem rewolucyjnym i 
preparują ad hoc rewolucyjną le­
gendę. Robota jest szyta grubymi 
nićmi, lecz liczy się na to, że się 
uda. Pamięć ludzka jest zawodna, 
a wiekopomny akt komitetu lubel­
skiego nie wywołał zapewne przed 
ośmiu laty większego zaintereso­
wania w społeczeństwie: wszak 
trwała wojna, nadzieje na wyzwo­
lenie Kraju jeszcze nie wygasły, a 
za kilka dni miało wybuchnąć po­
wstanie warszawskie. Dziś mało 
kto już sięgnie do zwietrzałego 
tekstu

Ludzie w Polsce wiedzą jednak, 
że polska „demokracja ludowa“ nie 
jest dziełem rewolucji, lecz wyni­
kiem okupacji kraju przez wojska 
sowieckie. Narzucenie państwu 
obcych rządów przy pomocy siły 
wojskowej nie nosiło nigdy nazwy 
rewolucji. W języku prawniczym 
nazywa się to podbojem.

Gdyby nawet komitet lubelski, 
zamiast przekonywać naiwnych o 
swej legalności, uznał się za rząd 
rewolucyjny i proklamował odda­
nie władzy w ręce rad robotniczo- 
włościańskich, nie zmieniłoby to 
w niczym stanu rzeczy. Rewolucja z 
nakazu obcego mocarstwa nie jest 
rewolucją, a ludzie, którzy ją robili, 
zostaną zawsze agenturą, bez 
względu na to, za co chcieliby u- 
chodzić w oczach społeczeństwa. 
Fałszowanie historii, zwłaszcza tak 
niedawnej, jest rzeczą nieopłacal­
ną.
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dzki lennikiem tureckim, stwier­
dził, że płacenie haraczu jest zwy­
czajem muzułmańskim, nieznanym 
wśród panujących chrześcijańskich. 
„I czy za to miałbym Ci płacić, że 
Ci się podobało najechać moj kraj 
i zniszczyć moje twierdze kulami 
zapalającymi, tą nową, szatańską 
bronią?“ Następnie porównał Ba­
torego do Amaleka, Bennaheryba i 
Maksencjusza, łaknących krwi i 
rzezi, bezczeszczących nawet zwło­
ki poległych. „Jako chrześcijanin 
odstąpiłbym Ci może Inflanty, ale 
czyż oy Cię to zadowoliło? Pomysł 
nareszcie o Bogu, Ty krwawy czio- 
wieku!"

Odpowiedź na ten list ułożył Za­
moyski. Kroi w niej przypomniał, 
jak to po grzbietach przodków 
iwana chanowie tatarscy dosiadali 
konia, wyszydził rzekomo rzymskie 
pochodzenie jego rodu i nadmienił, 
ze matka jego była zwyczajną 
Glińską, córką zdrajcy i zbiega, 
czerpiąc ooficie z życia cara, pu­
blicznego i prywatnego, przytoczył 
liczne występki jego i nazwał go 
Kainem, Neronem, Herodem i 
wreszcie szatanem. „Ja szanuję 
poległych, ale Ty zamęczasz ży­
wych; chcesz być bogiem swoich 
niewolników, a jesteś ich oprawcą! 
¡skoro tak nienawidzisz Turków, 
czemu nikt Cię nie widział w wal­
ce z nimi?" Wezwawszy Iwana, by 
czynił pokutę i odmowił psami 
„Miserere“, zakończył list wyzwa­
niem na pojedynek: „Jeśli nie je­
steś tchórzliwą kobietą, wsiądź na 
swego konia, weź broń do ręki, na­
znacz mi miejsce spotkania i roz­
strzygnijmy nasze spory w walce 
pojedynczej!"

Rokowania pokojowe były więc 
przerwane. Teraz obecność posła 
papieskiego była Batoremu na rę­
kę. Mógł Possevino, nie imieniem 
króla, lecz imieniem swego moco­
dawcy, w bezpośrednich rozmo­
wach z Iwanem nadal badać moż­
liwości zwycięskiego dla Rzeczypo­
spolitej pokoju. Wprawdzie papież 
Grzegorz w piśmie do cara uzależ­
nił pośrednictwo swe od układu w 
sprawie unii Kościołów, ale ustnie 
zwolnił jezuitę od przestrzegania 
tego warunku. Batory oświadczył 
mu, że byłby gotów poniechać swe­
go żądania odszkodowania i zbu­
rzenia twierdz pogranicznych, mu­
si wszakze otrzymać całe Inflanty: 
przysiągł odzyskać je i raczej 
życie swe da, aniżeli ten kraj.

Dotychczasowy pobyt w Polsce, 
rozmowy z polskimi jezuitami i 
rozmowy także z posłami Iwana 
wystarczyły bystremu pełnomoc­
nikowi Grzegorza dla utracenia 
przynajmniej części złudzeń, któ­
rymi wciąż kierował się Watykan, 
nie znający jeszcze rzeczywistego 
oblicza duchowego Moskwy. Wszy­
scy Polacy i Litwini wraz z królem 
twierdzili zgodnie, że myśl porzu­
cenia prawosławia i poddania się 
Rzymowi jest i była zawsze daleka 
od polityki moskiewskich samo- 
władców — zresztą Iwan sam pi­
sząc do papieża sprawy unii wcale 
nie dotknął. „Obiecał wprawdzie“ 
— mówił król — „walkę przeciw 
Półksiężycowi, ale i to jest kłam­
stwem i obłudą. Was oszukuje 
Iwan, mnie nie oszuka!“

Batory postanowił niezwłocznie i 
całą siłą wznowić działania wo­
jenne i wydał rozkazy dla przygo­
towania wymarszu na północ, pod 
Psków. Równocześnie troszczył się
0 podróż Possevina w kierunku 
niemal przeciwnym, której pierw­
szym celem była miejscowość umó­
wiona dla spotkania eskorty wysła­
nej przez cara. Król doradził dro­
gę okrężną, ale dogodniejszą, przez 
Orszę i Dubrownę i wyznaczył od­
dział zbrojny dla bezpiecznego 
przeprowadzenia jezuity. Cały wie­
czór przed dniem wymarszu wojsk 
spędził na przyjaznej gawędzie z 
nim. Dotykano spraw rozmaitych. 
Batory wyłuszczał swe plany stra­
tegiczne, mówił o kolegiach jezuic­
kich mających powstać w Inflan­
tach, o kapelanach dla wojsk wę­
gierskich; rozprawiano o lidze 
przeciw Turkom, o nowomiano- 
wanym nuncjuszu Bologhettim. 
Król poprosił Possevina o wiado­
mości z podróży i z pobytu u cara 
w Starycy i ułożył z nim szyfr dla 
porozumiewania się.

Nazajutrz panował w Połocku 
ruch potężny. Wyruszało piękne 
wojsko Batorego, zreformowane 
przez niego i mogące się mierzyć z 
każdym w Europie. Jazda była 
lżejsza aniżeli dawniej, szły pie­
choty wybranieckie, nowe, ale do­
skonale ćwiczone, pułki wiernych 
Siedmiogrodzian, zaciężni Niemcy, 
wyborni szkoccy strzelcy. Dudniały
1 skrzypiały niezgrabnie na złej 
drodze ciężkie działa oblężnicze, 
ulubiona broń Stefana.

Tego samego letniego poranka 
gotowało się do podróży w cichym 
skupieniu, po odprawieniu i wy­
słuchaniu Mszy św., trzech kapła­
nów i dwóch braci zakonnych. Zdo­
bycie Pskowa było trudnym zada­
niem dla najlepszego nawet woj­
ska — podbój zamierzony i uprag­
niony przez o. Antonio był stokroć 
trudniejszy.

Stefan Badeni
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ZMIERZCH MATERIALIZMU 
W NAUKACH PRZYRUDNICZYCH

Mamy przed sobą pracę z zakre­
su teorii nauk ścisłych.*) Widzimy 
na kartach studium — spokojne 
rozważania tez materializmu dia­
lektycznego i odważne przeciwsta­
wienie mu wyników wiedzy współ­
czesnej.

Punktem wyjścia dla wszystkich 
materialistów było i jest twierdze­
nie, że jedyną rzeczywistością bez­
względną jest to, co poznają nasze 
zmysły. Tymczasem nauka XX w. 
po wielu wysiłkach zrezygnowała 
nawet z określenia ścisłego materii, 
szukając jej symbolu w energii lub 
cyfrach. Dziś wiedza jest świadoma, 
że nie może poznać wszystkich sił 
i praw rządzących materią. Vvbrew 
buńczucznym i pyszałkowatym do­
wodzeniom materialistów, że tezy 
jego — opierając się na zdobyczach 
nauk przyrodniczych — prowadzą 
bezwzględnie do prawdy przedmio­
towej i wiecznej, współczesność wy­
sunęła takie wątpliwości, jak trud­
ność znalezienia obiektywnych kry­
teriów podstawowych i niepewność 
powiązania skutków z przyczynami.

Stąd też dawny świat nieskończo­
ny i zdeterminowany do ostatecz­
ności w oczach materialistów, dziś 
w świetle nowych odkryć ma obra­
cać się w kręgu tylko praw przyczy­
nowych typu statystycznego, a nie 
zdeterminowanych; co więcej, ba­
dacze obecni widzą nawet w wielu 
zjawiskach przyrody kierowanie 
się własną jakąś celowością. Jest 
to jakby nawrot do wewnętrznej 
celowości materii, której dopatry­
wał się jeszcze Arystoteles. W ten 
sposob wola, wiedza i działalność 
ludzka zostają wyzwolone z żelaz­
nych pęt konieczności i mogą szu­
kać innych powiązań na torach so­
bie właściwych.

Dawniej biolodzy widzieli nie­
skończony łancucn rozwojowy od 
tworu jednokomurkoweso do naj­
wyższej istoty — człowieka, a życie 
pojmowali tylko jako doskonalszą 
formę ciał białkowych; stąd też 
myślenie było dla nich jedynie wy­
razem zmian drobinowycn zacho­
dzących w materii żywej. Dziś na­
wet materialiści przyznają się do 
niemożności określania życia i świa­
domości ludzkiej, zadowalając się 
terminami negatywnymi. Nato­
miast postępowi przyrodnicy poj­
mują ewolucję w naturze jako pro­
ces przystosowawczy do otoczenia, 
zaś w myśleniu widzą wynik nie 
tylko funkcyj fizjologicznycn, let-z 
przede wszystkim niezależnych od 
nich aktów psychicznych.

W ten sposub najwyższa cecha 
ludzka — wolna wola — nie jest 
juz pojmowana jaKo złudzenie, zde­
terminowane zespołem przyczyn 
tkwiących w bodźcach zewnętrz­
nych i w stanach wewnętrznych 
człowieka, lecz jako samoistny 
czynniK, wykraczający daleko poza 
te faktory.

*) T. Felsztyn „Zmierzch mate- 
lizmu w nauKach przyrodniczych1 
Londyn 1951, str. 38, nakł. Yeritasu.

O tym wszystkim mówi nam dr 
Felsztyn w sposób wyczerpujący i 
nadzwyczaj jasny. Przedstawia 
poglądy, wątpliwości, wnioski; roz­
tacza swą rozległą wiedzę i spaja 
poszczególne jej elementy zwartą 
logiką; wskazuje na potrzebę nie 
tylko korekty wielu zapatrywań na­
szej inteligencji, lecz również na 
konieczność budowy nowego p o g lą ­
du na świat; przytacza przy tym 
pomoc oiiarowaną przez fizyKę 
współczesną.

Można tu dodać do wywodow 
autora, że istotą materializmu dia- 
leKtycznego — jak to przyznaje 
Engeis, Jbenin, Hook, tscnaif i inni 
— była i jest chęc stworzenia narzę­
dzia przeciw wierze religijnej, u- 
lormo wania systematu wiedzy
„świeckiej", przeciwstawnego caio- 
sci prawd „kościelnych1. i\aiezy u- 
przytomnic sobie, ze powodzenie 
swe teoria materializmu zawdzięcza 
bezładowi i urywKowosci innycn 
poglądów filozoficznych, że nie dość 
przyznawać celowość w świecie i 
wolność wewnętrzną człowieka, że 
dziś trzeba systemu dającego od­
powiedzi na całość życia, a przede 
wszystkim na społeczne dążenia i 
rolę jednostki w pocuodzie dziejo­
wym. Tego nie mógł dac materia­
lizm dialektyczny, bo załamał się 
wobec istoty człowieka. Odmalowa­
nie tej klęski na polu teorii przed­
stawia nam studium dr Felsztyna.

Daisze następstwa historyczne 
tej katastroiy widzimy w ¿wiązKu 
sowieckim, gdzie materializm stał 
się reiigią oficjalną państwa i spo­
łeczeństwa; tam właśnie wykazał 
on całkowite podporządkowanie 
swycn relatywnycn zasad na rzecz 
molocha partii i jej zmiennej poli­
tyki, tam właśnie wyrodził swą nie- 
doKształconą dialeKtykę w pełną 
sofistykę, a ewolucję społeczną 
poddał twardym ramom biurokra­
tyzmu wscnodniego i okrucień­
stwom władzy policyjnej.

Należy jednak zdać sobie sprawę, 
że na Zachodzie nie tyle jest atrak­
cyjny materializm nistoryczny w 
oryginamym wydaniu sowieckim, 
co w przeróbce rożnych pięknodu­
chów francuskich i angielskich, 
wsrod nich przebiera się on — bez 
zmiany istotnych zasad zelaza i 
miecza — w szaty numanizmu i 
apostolstwa świata pracy; tam o- 
biecuje bezklasowy raj wolności i 
wyzwolenie od gwałtów kapitału; 
tam roztacza obraz społeczeństwa 
wytwarzającego z wewnętrznych 
pobudek człowieczeństwa. Nie przy­
znają się jednak owi heroldowie do 
braku pokrycia tycn obietnic w 
swycn zasobach ideologicznych, do 
swej pustki prawdziwych zasad mo­
ralnych i do zaprzeczenia w swym 
systemie godności powszechnego 
człowieczeństwa. Stąd też przed 
bankrutami tego rodzaju trzeba 
najusilniej przestrzegać, a książka 
dr Felsztyna znakomicie toruje ku 
temu drogę.

Stanisław Biegański

oddają hołd rzadziej autorom, a 
częściej epoce. Nagradzają swoje 
wzruszenia młodzieńcze, swoją 
młodość chmurną i swoją pamięć. 
Wobec niemal zupełnego wyczer­
pania listy nazwisk z dziejów lite­
ratury, znajomych dostojnym Ju­
rorom, istnieje wielkie prawdopo­
dobieństwo, iż nagrody będą nie­
bawem przyznawane pośmiertnie.

Jan Lechoń pisuje jeszcze i dziś 
i aczkolwiek trudno się zgodzić z 
określeniem Zdzisława Broncia, iż 
wiersze te, to „koszałki opałki“, 
niemniej wszakże nie wnoszą one 
zbyt wiele ani do twórczości Lecho­
nia, ani tym bardziej do poezji pol­
skiej. Mogli więc mówcy z wieczor­
nicy bez skrupułów zanurzyć się 
we wspomnieniach. Usłyszeliśmy 
więc znowu o owym „mieście je­
dynym na świecie, gdzie tragedia 
splata się z pustym śmiechem“, o 
„niewypowiedzianym czarze stoli­
cy“, O Ziemiańskiej, o Francu Fi­
szerze, o „Pikadorze“, o Wieniawie, 
o Przybyłko Potockiej, o Wielkim i 
Narodowym, o przykucaniu wielko­
ści w knajpkach, o „Skamandrze“ 
itd.

Juliusz Sakowski opowiedział z

dużym talentem gawędziarskim o 
życiu towarzyskim Warszawy w la­
tach 1921-25, o nałogach i przy­
zwyczajeniach gwiazd literackich, 
o urodzie aktorek warszawskicn, o 
literackich burzach w szklance 
wody, aby nie powiedzieć W ó d k i ,  
nie pomijając, jak zwykle w takich 
wypadkach, powiązań z Belwede­
rem.

Zdzisław Broncel porównywał z 
wielką pewnością siebie poezję sta- 
roklasyczną i młodofrancuską z 
poezją Lechonia. Posłużył się me­
todą krytyczną, którą by można 
nazwać paralelizmem; do kogo Le­
choń był podobny i do kogo niepo­
dobny. Zatem był to klasyk, ale i 
romantyk, skamandryta a przy 
tym też nieco Mallarmé, a za to 
niezupełnie Słowacki i całkiem nie 
Wierzyński. Dokonał też tak im­
presjonistycznej analizy tekstów 
Lechonia, że strofki jego interpre­
tował jako całe dramaty, inne 
znów nucąc w takt mazura.

Wieczór uzupełniły bardzo dobre 
recytacje Toli Korian i niezłe Leo­
polda Kielanowskiego. Po czym pu­
bliczność udała się na zasłużony 
odpoczynek. J. B.

Z A P I S K I
L O N D Y Ń S K I E
BR YTY JSK IE WYDARZENIA KULTURALNE  

OSTATNIEGO OKRESU.

NIEZNANY PORTRET SZEKSPIRA?

Do tej pory n iezn an y  był żaden p o n r e t  
czy podobizna Szekspira, w ykonana z n a tu ­
ry, za jego życia . Znajom ość rysów S zekspi­
ra czerpano z dw óch dzieł, dokonanych  
w krótce po zg-onie w ielk iego  cijramaturga. 
Pierw szym  z n ich  je s t  m alow ane popier ie, 
in a jd u ją c e  s ię  nad grobem  Szekspira w ko­
śc ie le  Trójcy Ś w iętej w Stratford-on-A von; 
w yrzeźbił je w r, 1623 G erard Joh nson , Fia- 
m and zam ieszk a ły  w L ondynie. D rugie  
stanow i rycin a, którą w ykonał D roeshout i 
która zdobi p ierw sze zbiorow e w ydanie  
dzieł Szekspira, tzw . F irst Folio , w ydruko­
w ane w r. 1623, a  w ięc w tym  sam ym  cza  
sie, «  którym  pow stało  popiersie w kośc ele 
stratford zk im , Obie podobizny wykuwane 
zosta ły  przez ludzi, którzy zn a li dobrze 
Szekspira za jego życia  i n iew ątp liw ie  stara li 
się  w iernie odtw orzyć jego rysy. T oteż róż­
n ice tych  podobizn n ie są duże; na obu 
Szekspir ma bardzo w ysokie czoło, a głow a  
jego, częściow o ły sa , sk lep iona jest na  
k szta łt kopuły.

Istn ie je  poza tym  k ilka dom niem an ych  
portretów  Szekspira (n ajbardziej z n ieli 
znany je s t tzw. „C handos p ortra it“ ), a le  
au ten tyczn ość  ich  jest bardzo w ątpliw a. 
Tym w iększą sen sację  stan ow i odkrycie, 
jak iego  dokonał św ieżo badacz Szekspira, G. 
W ilson K n igh t w czasie  iswego tou rn ee od ­
czytow ego w A fryce P ołudniow ej. O odkryciu  
tym  p. K n igh t opow iadał w audycji rad io ­
wej B .B .C . W czasie  sw ej w izyty  w jed n ej z 
rezydencji w iejsk ich  koło Cape Tow n, n<>ł 
żąeej do k ap itan a  D .M .K. M arendaza, znaw ­
cy i m iłośn ik a  sztu ki, p relegent ujrzał m ia ­
n ow icie  m iędzy in n ym i obrazam i p ortret, 
uchodzący za podobiznę Szekspira, w yk on a­
ną z n atu ry . O kazało się, że jeszcze k ilka  
la t  tem u p ortret ten  znajdow ał s ię  w zbio­
rach rodziny Boileau  w K etter in gh am  Park 
w h rab stw ie N orfolk i byl tam  zn an y jako  
podobizna Szekspira. M ało k to  o n im  w ie­
dział, gdyż w łaścic ie le  n ie zdaw ali sobie 
sprawy z jego w yjątkow ej w artości.

N ie m oże być oczyw iście p ew ności —  
stw ierdza K n igh t — czy isto tn ie  jest to

p ortret w ykon an y za życia  Szekspira, fak ­
tem  je s t jednak, że najbardziej ze w szystk ich  
zb liżony je s t on do rycin y D roeshouta i 
biustu  w k ośc iele  stratford zk im . Obu tym  
dziełom  brak jednak  życia  i w yrazu, które  
ten  w łaśn ie portret p osiada.

..P ięk n ie  m odelow ana tw arz z jej św ieżym i 
policzkam i n ie jest pozn aczon a lin iam i m i 
ś ii trag iczn ych , a le  robi w rażen ie przekony­
w ujące. To, co w ryc in ie D roesh outa  może 
się  w ydaw ać tęp otą  w yrazu, a w popiersiu  
stratford zk im  d rew n ian ą g ład k ością , tu u k a­
zuje się  jako pogoda w yrazu. Co najbar­
dziej m oże uderza, to  w ielk ie, połysk ujące  
oczy, koloru piw nego; fa lis te  w łosy po obu 
stron ach  głow y oraz bródka i w ąsy są  jasno  
brązow e; kolor zarów no oczu jak  włosów  
d okładnie odpow iada tym  barw om , jak ie  
w edług w szelk iego praw dopodobieństw a uży­
te zosta ły  p ierw otn ie przy m alow aniu  po­
p iersia  w S tra tford z ie“ .

„B yć m oże w ięc —  konkluduje p K n igh t 
—  jest to jedyny portret Szekspira, wyko  
nany  z n a tu ry“ .

„CICHA REWOLUCJA SPOŁECZNA“
Pod tym  nagłów kiem  p K enn eth  Rosę 

om aw ia w . D aily  T elegrap h “ upadek w a rst­
wy ziem iań sk iej w W ielkiej B ry tan ii, spow o­
dow any ru iną fin an sow ą  tej w arstw y. 
A sum pt do n a p isa n ia  artyk u łu  dało  panu  
R osę now e, sied em n aste  z rzędu w ydanie  
zn an ego a lm an ach u  „B u rk e‘s Landed G en- 
try“ , które w łaśn ie  ukazało s ię  z druku  
(cen a  i) gw in e i!) .

Przyczyną ruiny „ landed  g en try “ była  
najpierw , po r. 1870, k onk u ren cja  tan iego  
zboża am eryk ań sk iego , późn iej zaś rosnące  
opodatkow anie, które doszło szczytu  po dru­
giej w ojnie św iatow ej. W rezu ltacie  m ajątek  
po m ajątk u  przechodził w ręce p ań stw a  i 
różnych stw orzon ych  przez n ie in s ty t jc j i  
(jak  „N ation a l T ru st“ ) . W ch w ili obecnej w 
rekach p ań stw a  w tej czy in n ej p ostaci 
znajduje się  n ie  m n iej, n iż 8 do !l m ilionów  
akrów ziem i.

A oto parę przykładów : rodzina C liftonów  
z Lytham  zm uszona była sprzedać swe po 
siad lości, k tóre n a leża ły  do n iej od r. 1160. 
R ezydencja  S tricklandów  w Sizergh, w pół­
nocnej A nglii, po 700 la ta ch  przeszła w po­
siad an ie  „N a tio n a l Trujst“ . Podobnie po 
sześciuset la ta c h  u traciły  swą ziem ię rodziny  
L uttrell w D un ster i Le S tran ge w Hun  
sta n to n , itd ., itd .

„P ań stw o  —  konkluduje R osę —  okazało  
się  lew iatan em  bardziej żarłocznym , niż 
Hobbes m ógł to sobie w yobrazić“ .

BĄDŹ WOLA TWOJA
(Dokończenie ze str. 2)

PANIS BENE MERENTIUM
Związek Pisarzy Polskich na Ob­

czyźnie mając do rozporządzenia 
sumę, przeinaczoną na nagrodę 
literacką ODywateiskiego Komite­
tu Pomocy Uchodźcom, przyznał 
ją w r. 1952 Janowi Lechoniowi. 
Wieczór ku czci laureata odbył się 
dnia 14 b. m. w Instytucie im. Gen. 
Wł. Sikorskiego w obecności licz­
nego grona miłośników literatury 
polskiej, a więc bez przedstawicie­
li życia politycznego.

Był to jeden z tych częstych ob­
chodów emigracyjnych, na który 
mówcy i publiczność przybywają w 
nastroju zabawy imieninowej: ła­
skawi, w uśmiechach, pięknie się 
kłaniający i towarzysko wylani. 
Przycnodzą się wzajem zobaczyć, 
pokłonić świątkom narodowym, 
rozmarzyć deklamacjami, podu­
mać o minionym, uronić łezkę nad 
Warszawą i sypnąć brawa mów­
com, cokolwiek by mówili. Treść

przemówień jest nieistotna; waż­
ny jest protokuł adoracji i zadu­
my.

Takim wieczorom przewodniczy z 
reguły prof. Stanisław Stroński, 
mówiąc często i sypiąc gęsto do­
wcipami. Po każdym przemówie­
niu nieodmiennie rozdaje cenzurki, 
jakby po egzaminie. Niższej noty 
od zapewnienia nieśmiertelności 
nie uznaje. Cokolwiek by powie­
dziano, jest nieprzemijającej war­
tości, jakkolwiek by deklamowano, 
jest ponad wszelkie miary.

Trzeba przyznać, że styl ów zna­
komicie pasował do wieczorku le- 
choniowskiego. Lechoń, to histo­
ria, idealnie odliczone i wymie­
rzone pokolenie pierwszej ćwierci 
XX wieku. Apogeum jego twórczo­
ści przypadło na rok 1925.

Jury emigracyjnych nagród li­
terackich, którym przewodniczy z 
reguły prof. Stanisław Stroński,

Zgoda na to, co nas spotkało, k 
pierwszy krok ku przezwyciężeniu 
skutków wszelkiego nieszczęścia.

(William James)

Próżno i niepoży lecznic jest się za­
trważać lub cieszyć rzeczami przy­
szłymi, które może się nigdy nie 
zdarzy.

(,,0 naśladowaniu Chrystusa” )'

Kto żyje podług własnej woli, 
nigdy nie może żyć bez grzechu.

(Tauler)

Wszystko jest zbawienne dla tego, 
kto się oddaje woli Bożej: najmniej 
użyteczne rozrywki stają się dian 
dobrymi uczynkami.

(Fśnelon)

W odniesieniu do spraw, na które 
wpłynąć nie jest w naszej mocy — 
..Nie moja wola, ale Twoja niech się 
stanie", to jasne. Ale w odniesieniu 
do spraw w naszej mocy?

Nie uważać ich za takie. Odczyty, 
wać obowiązek jako konieczność.

(Simone Weil)

Mówię: „nasza umiłowana wola 
Boża"; jeśli bowiem pragniemy tylko 
tego, czego On chce, tedy Jego wola 
wraz z naszą stanowi jedną tylko 
wolę.

(św. Franciszek Salezy)

Własna nasza wola musi obum­

rzeć, żeby w nas żyć i panować mo­
gła wolą Boża.

(Pedro d’Alcantara)

Rabbi Bunam przechadzał się raz 
za miastem z gromadką uczniów. W 
pewnej chwili schylił się, podniósł 
grudkę piasku, spojrzał na nią i po­
łożył j<i spowrotem <łokładnie w tym 
samym miejscu, skąd ją wziął. „Kto 
nie wierzy" — powiedział — „że Bóg 
chce, aby to ziarnko piasku leżało w 
tym właśnie miejscu, ten w ogóle nie 
uderzy".

(Anegdoda chasydzka, według 
Victora Gollaticza)

Pijany człowiek spadłszy z wozu 
może odnieść obrażenia, ale nie 
umrze. Kości ma takie same jak inni 
ludzie. Ale odnosi się inaczej do swe­
go wypadku. Dusza jego jest w sta­
nie ufności. Nie wie, że jechał wo­
zem. Nie wie, że z niego wypadł. Po­
jęcia życia, śmierci, strachu i tym po. 
dotme nie przenikają do jego serca. 
Dlatego nie cierpi w zetknięciu z rze­
czywistością. Jeśli, tyle bezpieczeń­
stwa znaleźć można uj winie, ileż 
więcej w Bogu?

(Czuang Tsu, według 
Aldousa IIuxleya)

Niepokój jest, po grzechu, najwię­
kszym złem, jakie może spotkać 
duszę.

(św. Franciszek Salezy)

Ułożył M. Sambor

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISMu
„DIABŁY Z LOUDUN“. A ldous H uxley, 

pisarz an g ie lsk i, który la t tem u d w ad zieścia  
pięć był bożyszczem  m łodego pokolen ia, dziś  
n ie w zbudza w ięk szego  za in tereso w a n ia , a 
jego now e utw ory spotykają  się  z ostrą kry­
tyką n aw et tych  recenzentów , którzy byli 
w ielbicie lam i jego d aw n iejszych  książek. 
1’rzyczyną jest przede w szystk im  gw ałtow na  
m izantrop ia . jaka cech uje tw órczość Hux­
ley s  o sta tn ich  la t d ziesięciu  czy p iętn astu . 
Ludzie w zbudzają u H uxleya obrzydzenie  
zarów no sw ym i cech am i psych iczn ym i jak  
sw ą , c ie le sn o śc ią “ , ca  zresztą  łączy  s ię  u 
niego z zam iłow aniem  do grzebania się  w 
n ajm n iej p ociągających  aspektach  natury  
ludzkiej.

O statn io  po raz drugi H uxley obra] za 
tem at swej k siążk i p ostac ie  k ato lick iej F ran ­
cji XVII stu lecia .Jego  p ierw sza rzecz z tego  
zakresu: „The G rey E m in en ce“ była próbą 
b iografii Ojca Józefa , zau fan ego  doradcy i 
pom ocnika k ard ynała  R ich elieu . M imo 
w szystk ich  zastrzeżeń , jak ie  m ożna było 
podnieść w stosunku do tej książk i, była  
ona n iew ątp liw ie dobrze i in teresu jąco  n a ­
p isan a . Z naczn ie słabsza i w zbudzająca w ię­
cej zastrzeżeń  n ic tylko z k ato lick iego  
punktu w idzen ia , a le  i z punktu w idzen ia  
praw dy h is to ry cz n e j, jest rzecz w ydana  
o sta tn io  pt. „The D evils of Loudun* (C hat­
io  and W indus, cen a  18 s .) .

Są to dzieje m łodego księdza nazw iskiem  
U rbain  G randier, k tóry w r, 1615 objął s ta ­
now isko proboszcza w Loudun. W ciągu  
n astęp n ych  la t p iętn astu  zjed n ał on sobie 
sw ym i za letam i w ielu przyjació ł, rów nocze­
śn ie  jednak śc ią g n ą ł n a  sieb ie, przez swą  
arogan cję i bezw zględny sposób w yrażan ia  
się, n ien aw iść  w iększej jeszcze liczby para­
fian .W rogow ie w yzyskują jego słabość dla  
kobiet i oskarżają  go o sza tań sk ie  praktyki 
wobec zak on nic m iejscow ego k lasztoru , 
w skazując na w ypadki rzekom ego ich  o p ę­
ta n ia  przez m oce d iabelsk ie. G r in d ier  ska­
zan y  zosta je  na śm ierć i spa lon y  na sto sie . 
W osta tn ich  ch w ilach  życia w ykazuje poko­
rę i m ęstw o.

R ecen zent „O bservera“ Philip  T oynbee
stwñerdza, że Huxley w osobliw y sposób po­
psuł w ybrany przez sieb ie tem at, podobnie  
jak poprzednia jego k siążk a „Ape and E ssen ­
ce “ zosta ła  zu p ełn ie popsuta przez „rodzaj 
lub ieżnego w strętu  do isto t lu d zk ich “ .

Toynbee podkreśla, że n ie  zam ierza a n a ­
lizow ać „ in te lig en tn y ch  a le  n iezgrabnych  
(aw kw ard) poglądów  relig ijnych  H uxleya , 
ale krytykuje sposób, w jak i w książce
p rzedstaw ione są różne p ostacie . ,,P , Huxley  
—  pisze recen zen t —  przyznaje, że żaden z 
n ow oczesnych  teologów' k ato lick ich  n ie w ie­
rzy w to, by S iostra  Jean n e des A nges była  
n apraw dę op ętan a  przez szatan ów , toteż je­
go pogard liw y op is jej z łośliw ości i h ister ii 
jest zarów no iry tujący  jak zb yteczn y“ . Po­
dobnie, stw ierd za Toynbee, książka daje  
„groteskow o fa łszyw y obraz pochodzen ia  
św. F ranciszk a  Salezego św . W incentego a 
Paulo, Porjt R oyal, Paiscala, F ćn e lon a  i 
B ossu eta“ .

HISTORIA WIEKÓW ŚREDNICH. U k .ia -  
ła  się  św ieżo „The Shorter Cam bridge M e­
d ieval H istory“ w opracow aniu  prof. C V. 
P revité-O rton  (2 tom y, cena 55 sh .) .  Jest  
to rodzaj „ k on d en sacji“ ośm iu w ielk ich  to­
mów „C am bridge M edieval H istory", k tóre  
są za duże, by je kto czyta ł poza sp ecja li­
stam i. J est to drugi już ek sperym en t tego  
rodzaju, dokonany przez wydaw ców  i redak­
torów tej serii w ielkich  dzieł h istoryczn ych , 
jak ą  za in icjow a ł w C am bridge swego czasu  
lord A cton. Poprzednio ukazała się  stresz ­
czona w ersja „C am bridge H istory  of E nglish  
I ite ra tu re“ .

WERSJA HISZPAŃSKA KSIĄŻKI STYPlIL­
KOW SKIEGO. Po tłu m aczen iu  portugalskim , 
które w yszło dwa m iesiące tem u w Lizbonie  
pt, „C onvite de M oscovo“ , książka Z bign ie­
wa fttypułkow skiego pojaw ia się  obecn ie w 
w ersji h iszp a ń sk ie j. W ydaje ją  firm a  

Ediciones A ten eo“ w M eksyku.

KSIĄŻKA CARRELA PO ANGIELSKU. 
O statn ie  dzieło zm arłego profesora A leksego  
C arrela au tora  zn an ej i w P olsce przed­
w ojennej książk i „C złow iek —  isto ta  n iezn a . 
n a “ —  w yszła obecn ie w przekładzie an g ie l­
skim  pt. „R eflec tion s on L ife“ (H am ish  H a. 
m ilton .cena 12 /6 ). W k siążce tej Carrel 
podkreśla czołow ą w agę p ierw iastk a  re li­
g ijnego w życiu  ludzkim .

PRZEMIANY „MANCHESTER G UARD­
IAN". „M an ch ester G u ard ian “ , d ziennik , 
który w ybił się  na czoło prasy brytyjskiej 
w zak resie  ilośc i i doboru in form acji p o li­
tyczn ych  zm odern izow ał o sta tn io  sw ą szatę  
zew nętrzną. W zorem „ T im esa" i „O bserve­
ra “ zm ien ił p ism o swego nagłów ka z gotyc­
kiego n a łac iń sk ie , a co w ażniejsze jeszcze

i czego .T im es“ dotąd n ie u czyn ił —  
przesunął ogłoszen ia , k tórym i w ypełn iona  
była p ierw sza stron a , na  j:on«ec num eru, 
dając w zam ian  depesze i w iadom ości po li­
tyczne. W ten  sposób zw olna padają o s ta t­
n ie tw ierdze daw nej szaty  graficzn ej d z ien ­
ników  i czasop ism  a n g ie lsk ich . N iestety , n ie  
zaw sze to idzie w parze z przem ianą ducha 
panującego w redak cjach  tych  czasop ism  w 
od niesien iu  do b ieżących  zagad n ień  m iędzy­
narodow ych.

ODSETEK PRAKTYKUJĄCYCH KATOLI 
K o \ \  W PARYŻU, A nkieta , przeprow adzona  
św ieżo przez czynn ik i k ato lick ie  w Paryżu, 
w ykazała  że nie w ięcej n iż 17 do 18 procent 
ludności Paryża uczęszcza regularn ie do k o­
ściołów . A nk ieta  objęła 62.000 osób reprezen­
tu jących  w odpow iedniej proporcji w arstw y  
społeczne ludności sto licy  F rancji, k lasy  w ie­
ku, płeć itd.

W yniki an kiety  potw ierdziły  zn an y fa k t, że 
odsetek  chod zących  do kościoła liczn ie jszy  
je s t  obecn ie w śród in te ligen cji i m ieszczań st­
wa. niż w śród robotników . W d zie ln icach  
„slu m sów “ , gdzie n a jsiln ie jsze  są  w pływy k o­
m u nistyczn e zaledw ie 1 procent m ieszkańców  
uczęszcza regu larn ie na n abożeń stw a .

P rasa k ato licka  podkreśla, że m im o w szy­
stko ilość ch od zących  do kościo ła  rośn ie i jest  
praw dopodobnie w yższa, niż np. dw adzieścia  
la t tem u.

FESTIW AL LITERATURY W CHELTENHAM  
Spośród p row in cjon a ln ych  m iast a n g ie l­

sk ich , u rządzających  tak m odne dziś „ f e s t i ­
w a le“ na czoło w ybił się  C helten h am  w 
G loucestersh ire, w którym  o sta tn io  odbył się 
czw arty  z rzędu „F estiw a l literatu ry  w spół­
czesn ej“ , G łów nym i prelegen tam i byli 
C harles M organ oraz lord D avid Cecil, który  
m ów ił o k om ed iach  Szek sp ira . R ecytow ali 
poezje Jill B alcon i Cecil Day Lew is. Z agad­
n ien ia  film u om ów ione zosta ły  przez zn aw ­
ców lej dziedziny.

ZGON LORDA ASTORA
Lord A stor, w łaścic ie l „O bservera“ , zm arł 

dnia 30 w rześn ia  w wieku la t 73 w swej po­
siad łości C liveden w B u ck in gh am sh ire. 
A stor pochodził z rodziny n iem ieck ich  ch ło ­
pów, k tóra w ubiegłym  stu leciu  osied liła  
się  w S tan ach  Z jednoczonych  i dorobiła się  
tam  w ielk iej fortu n y . Później jed en  z cz łon ­
ków tej rodziny zam ieszka! w A nglii i tu  
dał początek b rytyjskiej lin ii A storów , która  
w krótce poczęła odgryw ać sporą rolę w życiu  
p olityczn ym , tow aitzyskim  i d zienn ik arsk im  
W ielkiej B rytan ii.

Zm arły lord A stor był przez pew ien czas  
członkiem  Izby G m in, a w r. 1018 sek reta ­
rzem p arlam entarnym  ów czesnego prem iera. 
W m łodości zn an y  byl jako sportow iec, póź­
n iej zaś p asją  jego sta ły  się  w yścig i konne; 
m iał w ielką s ta jn ię  w yścigow ą.

Przed drugą w ojną św iatow ą przyjm ow ał 
często  w C liveden am b asad ora n iem ieck iego  
R ibbentropa i uchodził za zw olenn ik a „appe- 
asem en tu “ wobec N iem iec Stąd nazw a  
„C liveden  set na ok reślenie ad héren te w 
tej p olityk i.”

GAWĘDA FERDYNANDA GOETLA
W piątek, 10 b. m., zbiegło się w 

Londynie wiele imprez. Może wła­
śnie dlatego sala odczytowa Domu 
Marynarza świeciła pustkami pod­
czas odczytu jednego z najwybit­
niejszych naszych żyjących pisa­
rzy, Ferdynanda Goetla, na temat 
„32 lat temu na szlaku Andersa“.

Był to właściwie nie odczyt, lecz 
urocza gawęda. Mówca opowiadał 
o Polonii, którą zastał na pograni­
czu sowiecko-perskim, dokąd za­
gnał go los w czasie rewolucji 
bolszewickiej. Opisał kilka powieś- 
ciowo niezwykłych postaci Pola­
ków, Rosjan i Anglików w sposób 
dla Goetla charakterystyczny, ma­
lując psychologiczne sylwetki ra ­
czej, niż zewnętrzny wygląd ludzi.

Uciekając z Rosji Goetel natknął 
się w Persji na ślady samotnego 
Polaka, staruszka, który mieszkaj 
między autochtonami lecząc ich i 
zaskarbiając sobie wdzięczność i 
szacunek. A jednak — jak zwrócił 
uwagę mówca — jego samotność 
była nieporównanie głębsza, niż 
samotność uchodźstwa na Earls 
Court. w. G.

F A T I M A
(Dokończenie ze str. 1)

swym radiowym przemówieniu do 
Portugalii 31 października 1942 r.

PIUS XII 
O FATIMIE

Uroczystości oficjalnego zakoń­
czenia przedłużonego na cały świat 
Roku świętego odbyły się _ zgo­
dnie z wolą Papieża — w paździer­
niku 1951 r. w Fatimie. To posta­
nowienie świadczy o stanowisku 
Piusa XII w stosunku do objawień 
w Cova da Iria i jest zadokumen­
towaniem wiary w ich autentycz­
ność. O tym samym świadczy po­
święcenie kaplicy Matce Boskiej z 
Fatimy w nowym kościele św. Eu­
geniusza w Rzymie, jako też fakt z 
audiencji udzielonej po tym po­
święceniu pielgrzymom portugal­
skim; gdy jeden z nich wzniósł 
okrzyk; „Niech żyje Papież naszej 
Pani z Fatimy“, Papież uśmiecha­
jąc się powiedział: „Jesteśmy nim 
zaprawdę“. Przede wszystkim jed­
nak wyrazem uznania przez Pa­
pieża autentyczności objawień w 
Cova da Iria było zezwolenie na 
koronację statuy Matki Boskiej w 
Cova da Iria i poświęcenie rodzaju 
ludzkiego Niepokalanemu Sercu 
Matki Boskiej, którego dokonał 
Papież w związku z uroczystościa­
mi 25-lecia objawień w Fatimie: 
po portugalsku w przemówieniu 
radiowym 31 października 1942 r. i 
po włosku tegoż roku 8 grudnia. O- 
statnio listem apostolskim „Sacro 
Vergente Anno“ z 7 lipca 1952 r. 
Pius XII poświęcił w szczególniej­
szy sposób wszystkie ludy Rosji 
Niepokalanemu Sercu Marii (p. 
nr 34 ŻYCIA z 24 sierpnia br.).

Władysław Jelonek

FILM O FATIMIE

Z nana w ytw órnią  film ow a B raci W arner 
przystąp iła  do n ak ręcan ia  film u p .t. „Cud 
M atki Bożej F a tim sk ie j“ . Jest to obraz, w 
którym  zaan gażow an e są bardzo liczn e rze­
sze aktorów . Ilość ról m ów ionych  w ynosi 68, 
niem ych  96. Rolę m alej Łucji gra 1 1-letnia  
Susan W hitney,
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